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Grunwald dzisiaj
Dawne i nowe światła i cienie
Ja k  o n g i. —  P rz o d o w n ic tw o  P o lsk i. —  P o d z iw , p o k rz e p ie n ie , ż a l. —  Z  o b c y ­

m i a p o m ię d z y so b ą .

Ś ró d ro c z n ic w ie lk ic h w  d z ie ja c h  

n a sz y c h  w y d arz e ń , są d w ie n ie z m ie r ­

n ie a k tu a ln e . D w ie , z k tó ry c h  k a ż d a  

p rz y sp ie sz a  tę tn o  se rc a  p o lsk ieg o , ro z ­

p a la  b la sk i o k a , ro z sz e rz a  p ie rs i. Je d ­

n a p rz y p o m in a p o k o jo w y , b ło g o s ła ­

w io n y p rz e ło m  w e w n ę trzn y , d ru g a  

w sp an ia ły  c z y n o rę ż n y , k rw a w e n a d  

w ro g ie m  o d w ie c zn y m  z w y c ię s tw o . T e  

d w ie ro c z n ic e  to  5  M a ja i 1 5  lip c a  —  

G ru n w a ld .

T y le w ie k ó w  m in ę ło , ty le z m ia n  

p rz y n ió sł c z a s —  a  ta  z  p rz e d  p rz e sz ­

ło 5 0 0 la ty  b itw a , ja k b y s ię d o p ie ro  

w c z o ra j, d z iś je sz c z e s ię ro z g ry w a ła ,  

ja k b y  d z iś , ju tro  n a  ty c h  sa m y c h  b ło ­

n ia ch su rm y b o jo w e o z w a ć s ię , te  

sa m e  p o tę g i n a  s ie b ie  ru n ą ć  m ia ły .

T a k  sa m o , ja k  o n g i, i d z iś z a b o rc a  

te u to ń sk i c z y h a  n a  z iem ie i w o ln o ść  

P o lsk i i s ło w ia ń sz cz y z n y . T a k sa m o  

w y o s trzy ł m ie cz e n a g ło w y i łań c u ­

c h y  n a  d ło n ie  n a sz e . I ta k  sa m o , ja k  

w ó w cz a s , je s t P o lsk a  g o to w a  p o d n ie ść  

rę k a w ic ę , g w a łt o d e p rz eć g w a łte m  i 

ro z p a la ją c y  s ię ś ró d  N ie m c ó w  ro z p ę d  

n a w sc h ó d („ D ra n g n a c h O ste n “ ) u -  

g a s ić w  k rw i n a p a s tn ik a .

P o d o b n ie  te ż , ja k  w  1 4 1 0 r . p rz e ­

c iw sta w ia  s ię  P o lsk a  n a w a le  n ie m ie c ­

k ie j n ie sa m a , le c z z n o w u z in n y m i. 

C i in n i, b o w ie m , —  w sc h o d n ia , ś ro d ­

k o w a  E u ro p a , z a c z y n a  so b ie  c o ra z  le ­

p ie j z d a w a ć  sp raw ę z n ie b e z p ie c z e ń ­

s tw a  n ie m ie c k ie g o  i z  p o trze b y  w sp ó l­

n e j p rz ec iw k o  n ie m u  o b ro n y . Z  n a tu ­

ry  rz e c zy  P o lsk a , ja k  z n a jd o w a ła , ta k  

z n a jd u je  s ię  tu  w  p ie rw sz y m  sz e reg u ,  

n a  c z e le . T o  p rz o d o w n ic tw o  n a k a z u je  

n a m sz c ze g ó ln ie b y s tro ro z w a ża ć  

p rz e sz ło ść , p a trze ć  w  p rz y sz ło ść .

P o d z iw u  g o d z ie n  je s t ó w  c z y n , n a  

k tó ry w ó w c za s z d o b y ła s ię P o lsk a .  

C z y n  z b ro jn y  i te , c o  p o p rz e d z iły  g o  

p rz y g o to w a n ia . T rz e ź w a , p rz e w id u ją ­

c a , z d e c y d o w a n a  p o lity k a . S ta ra n n ie  

p rz e m y ś la n a , sp rę ż y s ta o rg a n iz ac ja .  

Ś w ie tn a  s tra te g ja i ta k ty k a .

T o  w sz y s tk o , sk ła d a ją c s ię w e sp ó ł  

z m ę stw e m ry c e rs tw a p o lsk ie g o  n a  

k lę sk ę w ro g a a z w y c ięs tw o n a sz e —  

k rz e p i n a m  se rc e , u m a c n ia  w  n a s  w ia ­

rę , ż e  ja k  o n g i b y ło , ta k  z n o w u , w  ra ­

z ie p o trz e b y , d z iś b ę d z ie . T a sa m a  

p rz e c ie ż , c o  w  ż y łac h  B o h a te ró w  z  p o d  

G ru n w a ld u , k re w  w  n a s p ły n ie , ta

sa m a s łu sz n o ść sp ra w y p o d n iec a m ę ­

s tw o  i z a p a ł.

O b o k św ia te ł ra d o sn y c h w sp o ­

m n ie ń n ie b ra k je d n ak  c ie n ia . Je s t  

n im  te n  ż a l, ż e  w ie lk i c z y n  G ru n w a l­

d u  n ie z o s ta ł n a le ż y c ie w y z y sk a n y .  

R e z u lta ty  te g o  b łę d u  p rz y c z y n iły  s ię  

d o  ro z b io ru  p a ń s tw a , a  p o  je g o  o d ro ­

d z e n iu n ie p rz e s ta ły  d a w ać s ię n a m  

w e z n a k i. P o w a lo n y  o n g i p rz e z n a s  

w ró g g o tu je  s ię d o n o w y c h z b ro d n i,  

z a g ra ż a n a sz e j p ra c y p o k o jo w e j, 

z m u sza  n a s  s tać  w  p o g o to w iu  z  b ro n ią  

u  n o g i, d o  trz y m a n ia  p ro c h u  su c h eg o  

n a  p a n e w c e .

T a k  trw a m y  c z u jn i, le cz  sp o k o jn i. 

C iesz y  n a s i k rz e p i w z ra s ta ją c e ś ró d  

in n y c h z ro z u m ie n ie , ż e P o lsk a je s t  

c z y n n ik ie m  ró w n o w a g i p o lity c z n e j i 

p o k o ju  E u ro p y . Ż e p o g łę b ia s ię i u -

K rw a w a  m a sa k ra < |
Polaków w Podstolinie

(O d w łasn e g o k o re sp o n d en ta ) ,

U rzą d z o n a w  d n iu  2  lip ca (w  n ied z ie lę ) p rze z  

Z w ią ze k P o lsk ic h T o w a rz y s tw M ło d z ie ży Z ie ­

m i M a lb o rsk ie j w  la sk u  t z w , R a m z in ia k u p o d  

Podstolinem (p o w , sz tu m sk i, P o w iś le ) z a b aw a  

p o łą c zo n a z w y stę p em  K ó ł Ś p ie w a c k ich , u b ie ­

g a ją cy c h s ię o p u h a r w ę d ro w n y , b y ła p ie rw sz ą  

im p re z ą z a c z a só w  n o w e g o re g im e , u h itle ro w ­

sk ieg o . C ało ść w y p a d ła im p o n u ją c o b u d z ą c w  

p o g n ę b io n y m p rze z b o jó w k i lu d z ie p o lsk im  

p o c z u c ie n ie z m o ż o n e j je g o ż y w o tn o śc i. N ies te ­

ty , z a k o ń c z e n ie b y ło a ż nazbyt bolesne. M im o  

z ag w aran to w an ia im p rez ie b e z p ie c z e ń s tw a , hit­

lerowcy, w b rew  in s tru k c jo m  z g ó ry , rozbili za­

bawą zastosowawszy niesłychaną w swych roz­

miarach masakrą ludności polskiej.

O to sz cz eg ó ły te g o n o w e g o w y cz y n u h itle ­

ro w có w . O  g o d z . 1 0 w iec zo rem  ru sz y ł z la sk u  

R a m z in iak u  p o c h ó d u c z e s tn ik ó w  z a b a w y d o g o ­

sp o d y K asz u b o w sk ie g o w  P o d s to lin ie ; p rz o d em  

sz ły  d z ie c i z lam p io n a m i .d a le j o rk ie s tra , w resz ­

c ie g o śc ie .

W  w io sce p rze d  g o sp o d ą z g ro m ad z ił s ię tłu m  

h itle ro w c ó w , k tó rzy  o b rzu c ił Polaków wyzwiska­

mi i usiłował przeszkodzić im w wejściu na salą. 

C ałe jed n a k to w a rz y stw o p o lsk ie z e sp o k o je m  

w k ro cz y ło d o g o sp o d y , le c z z a n im i w d a rło s ię  

ró w n ie ż k ilk u n as tu  b o jó w k a rz y . W o b e p p o w y ż ­

sz eg o n a d rzw ia c h g o sp o d y g o sp o d a rz K asz u -  

b o w sk i w y w ie s ił k a rtk ę  z n a p ise m : „ G esc h lo sse -  

n e G ese llsc h aft" . M ło d z ie ż ro z p o c z ę ła ta ń ce , 

trw a la  p o ro z u m ie n ie , p rz y jaź ń  P o lsk i  

z  in n y m i.

D la c ze g o  je d n a k  p o ro z u m ien ia  te ­

g o  n ie  p o p rz e d z iła , u w ie ń c z e n ie m  je ­

g o  s ię  n ie  s ta ła  z g o d a  w e w n ę trzn a ? —  

N ik t n ie w ą tp i, ż e w  ra z ie a tak u  

z b ro jn e g o z z e w n ą trz , p ó jd z ie m y  

w sz y sc y  ra m ię p rz y ra m ien iu . A le  

c h o d z i o  c o ś  w ięc e j, o  o d p a rc ie w sze l­

k ic h , c o d z ien n y c h  a ta k ó w , o  w sp ó ln ą  

k o n tro fe n z y w ę  n a szą n a p o lu g o sp o -  

d a rc z e m  i k u ltu ra ln e m . C h o d z i o  z g o ­

d n ą , tw ó rc z ą p o d k a ż d y m  w z g lę d e m  

p ra c ę  w e w n ę trz n ą  d la  w sz ec h s tro n n e ­

g o d o b ra R z ec z y p o sp o lite j, k tó ra  

w in n ą b y ć  ta k  p o tę ż n a , a b y Je j n ie -  

ty lk o  n ik t z łam a ć n ie z d o ła ł, a le n a ­

w e t p ro w o k o w a ć  je j s ię  n ie  o d w a ży ł.

T a k ie  m y śli n ie c h a j b u d z i i d ą ż e n ie  

ta k ie  w z m a c n ia  —  n ie c h a j ro z p ra sz a  

c ie n ie  i ro z p a la  św ia tła  —

G ru n w a ld d z is ia j!

S T E F A N  M A C H A L E W S K I.

c z ęść s ta rszy c h  g o śc i o ra z n a u c zy c ie le  i k ie ro w ­

n ik Z w iąz k u P o la k ó w , L ite rsk i, u su n ę li s ię d o  

’są s ie d n ieg o p o k o ju re s ta u rac y jn e g o . M ięd z y  

ta ń cz ą cy c h w p lą ta li s ię h itle ro w c y  z g ru p ą w y ­

ro stk ó w i z a cz ę li ro z trą c ać ta ń c z ąc y c h , o b sy ­

p u ją c ic h n ie m ie c k im i w y z w isk a m i.

P re z es W ró b le w sk i z w ró c ił s ię z g rze c zn ą  

p ro śb ą o o p u sz c z e n ie lo k a lu p rze z o b c y ch . W  

te j sa m e j c h w ili zajechało auto ciążarowe ze 

Sztumu, z którego wysiadł liczny oddział hit­

lerowców pod wodzą niejakiego Neumanna w 

czarnym mundurze hitlerowskim.

H itle ro w c y o to cz y li d o m  i z a cz ę li s ię d o b i­

jać d o z am k n ię ty c h d rz w i, k tó re w resz c ie s iłą  

w y p ch n ę li i w d a rli s ię n a sa lę .

P rz e d ew sz y s tk ie m  rzucono sią na najsilniej­

szych Polaków, k tó ry c h w  m n ie jsze j g ru p ie b a -  

n o b y s ię z a c ze p ić . C z te rec h h itle ro w c ó w sk o ­

c zy ło  d o  L e w ic k ie g o , d w ó c h d o  R o m an a G aw ro ń  

sk ieg o  i z a c zę ło ic h  b ić pałkami wśród wyzwisk 

na Polaków i polską mową.

In n i ro zp ę d z a li tłu m , bijąc palkami i butel­

kami. Kobiety, dzieci z krzykiem i płaczem rzu­

ciły sią do ucieczki.

G o sp o d a rz K a szu b o w sk i c z ę ść g o śc i p rze p u ­

śc ił p rz ez p o d w ó rz e i sw o je m ie szk a n ie . U c ie ­

k a n o  p rz e z p ło ty  i o g ro d z e n ia . U c ie k a jąc y ch  śc i­

g a ły  b a n d y  h itle ro w sk ie , b ijąc ic h . L ew ic k i z d o ­

ła ł s ię w y rw ać i w p aść d o g a b in e tu , g d z ie u -  

k ry to  g o p o d k a n ap ą i z a ta raso w an o d rz w i. O -  

b ro n a b y ła u tru d n io n a p o n ie w a ż w szy s tk im  P o ­

la k o m w p o w ie c ie sz tu m sk im  o d e b ra n o b ro ń . 

W k ró tc e d o g a b in e tu  z ac zę to  s ię d o b ija ć i ro z ­

le g ły g ło sy : „ P o lic ja . O tw o rz y ć" . G d y o tw a rto ,  

w d a rł s ię N eu m an n n a c ze le h itle ro w có w  m ó ­

w iąc , ż e je s t k o m en d a n te m  p o lic ji p o m o c n ic ze j. 

R z u c o n o s ię n a z eb ran y c h  i p o b ito ic h c ię żk o .

Kierownik Związku Polaków Literski został 

pobity po głowie, przytem złamano mu żebro, 

wreszcie wywleczono z pod kanapy Lewickiego, 

którego pobito do nieprzytomności poszarpano 

n a n im  u b ra n ie w  s trz ę p y i p o rzu c o n o d o p ie ro  

z e m d lo n e g o , z la n eg o k rw ią n a z ie m i, są d zą c ż e  

nie żyje. Druga część bojówki ścigała ucieka­

jących i napadła znajdujących sią już na ulicy 

nauczycieli szkół polskich: Franciszka Piotrow­

skiego z Mikołajek i Pawła Hansa z Pr. D ą ­

b ró w k i, o b y d w ó ch o b y w ate li p o lsk ic h . P io tro w ­

sk iem u zwichnąto rąką, obito głową i spowodo- 

w a n o w ew n ę trzn y k w ro to k w  jam ie b rz u sz n e j. 

H a n sa b ito p o g o w ie ro zc ię to  m u b ro d ę , ro z b ito  

górną wargą powodując rozciącie aż do nosa i 

wybito 6 ząbów przednich.
•

Z e c e ra S z a jk a , k tó ry p rz y b y ł z O lsz ty n a w  

c h ara k te rze g o śc ia i c z ło n k a ju ry z ra m ie n ia  

c h ó ró w  z ie m i m az u rsk ie j p o b ito p o g ło w ie i w  

sz c z ęk ę , c h o c ia ż o d ra z u z a d e k la ro w a ł, ż e je s t 

o b y w a te lem  p o lsk im  i o k a z a ł b iją cy m  d o k u ­

m en ty .

P o d o k o n an e j m asa k rz e , z d em o lo w a n iu lo ­

k a lu  g o sp o d y , p o b ic iu  g o sp o d a rz a b o jó w k i n a k o  

m e n d ę  N e u m a n n a u szy k o w a ły  s ię  w  sz e reg i i o d ­

jec h a ły  d o S z tu m u , p o z o s ta w ia ją c  n a p lac u  w ie ­

le ciążko poranionych ofiar. Pobitych nauczy­

cieli opatrzył lekarz ze Sztumu i przewiózł do 

domu. P o n ie w a ż i in n i n a u c zy c ie le P o la c y z o ­

s ta li d o tk liw ie p o tu rb o w a n i p rz e to z a w ie szo n o  

lek c je w  sz k o łac h p o lsk ich .

Z  o b y w ate li n iem iec k ic h P o la k ó w  c ię żk o  p o -  

bity został Lewicki, o d w ie z io n y w  s tan ie c ię ż ­

k im d o la za re tu o ra z R o m a n i C z es ła w G a ­

w ro ń sc y (ra n y c ię te i tłu c zo n e g ło w y , w y b ite  

z ęb y  i n a ru sz o n e sz c z ę k i) . W ie lu p o b ity c h o d ­

w ied z iły n iez n an e in d y w id u a grożąc im śmier­

cią, jeżeli udadzą sią do sądu. T e jż e n o c y , b e z ­

p o śre d n io p o m a sa k rz e , b o jó w k a h itle ro w sk a  

d o b ija ła s ię w  T rzc ia n ie d o d o m u o jc a c ięż k o  

p o b ite g o L e w ic k ie g o , n a d ra n e m  z jaw ili s ię ró w  

n ie ż n ie zn a n i lu d z ie  w  R am z ac h  u  p re ze sa Z w ią ­

z k u P o lak ó w , Donimirskiego, i poszukiwali Pa- 

chockiego i Niemczyckiego, robotników tam pra­

cujących. Odchodząc, zapowiedzieli sużbie że 

robotnicy ci bądą ciążko pobici, jeżeli nie odbio- 

rą dzieci swych ze szkół polskich.

Ja k z p o w y ż sz eg o w id a ć , c a ła a k c ja b y ła  

p la n o w o sk ie ro w a n ą p rz e c iw k o sz k o ło m p o l­

sk im  p o n ie w a ż z a b a w a b y ła z a b a w ą  d z iec i sz k ó ł 

p o lsk ic h . N a p la n o w o ść a k c ji ró w n ież w sk az u je  

p o b ic ie n a u c z y c ie li, lu d z i sp o k o jn y c h  i ta k to w ­

n y c h , o ra z n a s tęp n e o b c h o d z e n ie d o m ó w  i p o ­

g ró żk i.

Z az n ac zy ć  n a leż y , ż e c a ła  z a b a w a b y ła u rzą ­

d z o n a le g a ln ie z a z e zw o len ie m  la n d ra ta . P o z a-  

te m  Z w ią z ek P o la k ó w  sk o m u n ik o w a ł s ię z p re ­

z ese m  z w ią z k ó w  m ło d zie ży  n a  c a łe  N ie m cy , B al­

d u r v o n S c h irac h em , k tó ry , o p ie ra ją c s ię na e- 

nuncjaeji kanclerza Hitlera, zagwarantował im­

prezie spokój i bezpieczeństwo i prosił o natych 

miastowe zawiadomienie go w razie jakichkol­

wiek nieprzyjemności lub utrudnień.
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Pan Prezydent Rzeczypospolitej
— w Orłowie
ło w ię i z e w sz y stk ic h  s tro n p rz y b y w a ć  
z a c z ę ły  g ru p y  le tn ik ó w , a b y  z b lisk a u j­
rz e ć  P a n a  P re zy d e n ta  M o śc ic k ie g o . G ru ­
p a d z ie c i, b a w ią c y c h s ię p rz y  m o lo  p o ­
z n a w sz y D o sto jn eg o  G o śc ia  o to c z y ła  sa ­
m o c h ó d w z n o sz ą c sp o n ta n ic z n e o k rz y k i:  
„ N ie c h  ź y je !"

W e w to rek w iec z o rem m ie sz k a ń c y  
O rło w a p o ru sz e n i z o s ta li n ie sp o d z ie w a -  
n e m  p rz y b y c ie m  d w ó c h  c z a rn y c h z b ia -  
łe m i k o ła m i  sa m o c h o d ó w  d o b rz e  z n a n y c h  
o s ta tn io  n a  w y b rz eż u , n a le żą c y c h  d o  g a ­
ra ż u P a n a P re zy d e n ta R z p lite j. —  S a ­
m o c h o d y z a trz y m ały s ię p rz e d p e n s jo ­
n a te m  „ M e w a " ' i z je d n e g o  z n ic h w y ­
s ia d ł P a n  P re z y d e n t z  n a jb liż sz ą  ro d z in ą

W ie ść - o p rz y j  e ź d z ie G ło w y  P a ń s tw a  
ro z n io s ła s ię m o m e n ta ln ie  p o  c a łe m  O r-

Ślubowali na cześć Hitlera ■■
G D A Ń S K . O n e g d a j o d b y ło s ię p o ­

s ie d z e n ie R a d y  M ie jsk ie j. N a  p rz e w o d n i  
c z ą c e g o w y b ra n o narodowego socjalistę 
Eggerta, n a  p ie rw sz e g o  z a s tę p cę  c e n tro w  
c a Hoppego, n a  d ru g ieg o  —  n a ro d o w e g o  
so c ja lis tę Matschkiewitz, n a se k re ta rz y  
w y b ra n o d w ó c h h itle ro w c ó w  i je d n e g o  
c e n tro w c a .

P rz ew o d n ic z ąc y , z w ra c a ją c s ię w  
sw o jem  p rz e m ó w ie n iu d o le w ic y z a p o ­
w ied z ia ł, ż e niedopuści do żadnej kry­
tyki w ła d z n a ro d o w o  - so c ja lis ty cz n y ch .

Zamordowali
B E R L IN . S ą d  p rz y s ię g ły ch  w  m ie j­

sc o w o śc i tu ry n g ijsk ie j R u d o ls ta d t, sk a ­
z a ł n a  śmierć 20 letniego zabójcą 24 let­
niej służącej, którą po morderstwie wraz

Romantyczny ślub włamywacza 

z żoną znanego przemysłowca 
Ślub odbył się w kaplicy więziennej

Ż y c ie je s t n a jle p sz y m  sc e n a rju sze m ,  
c z ę sto  g ó ru je  n a d  n a jb u jn ie jszą  fa n ta z ją .  
O  te rn w łaśn ie m ó w i p o n iż sz a h is to rja

P a n P re z y d e n t z a b a w ił o k o ło  g o d z i­
n y w  O rło w ie , p o c z e m  o d b y d w a sa m o ­
c h o d y  z g in ę ły z o c z u , k ie ru jąc s ię d o  
G d y n i.

P rz e w o d n ic zą c y  n a s tęp n ie z ło ży ł ś lu b o ­
w a n ie , iż urząd swój sprawować będzie 
według wskazań naczelnego wodza na­
rodowych socjalistów. F ra k c ja n a ro d o -  
w o -so c ja lis ty c z n a , k tó ra z ja w iła s ię n a  
p o s ie d z e n iu  w  m u n d u ra c h  o ra z  c e n tro w ­
c y w z n ie ś li p o ty c h s ło w a ch trz y k ro tn y  
o k rz y k  n a  c z e ść  H itle ra .

R a d a M ie jsk a u c h w a liła n a s tęp n ie  
z m ian ę  re g u la m in u  o b ra d , k tó ry  o b o s trz o  
n o  w  a n a lo g ic zn y  sp o só b , ja k w  se jm ie  
g d a ń sk im .

kobietę a zwłoki 
nmn powiesili

z drugim pomocnikiem powiesił na przy- 
drożnem drzewie. Pomocnika, za współ­
udział w zbrodni, skazano na długoletnie 
ciężkie więzienie.

m iło śc i, ja k a ro z e g ra ła s ię w  o s ta tn im  
c z a s ie w e L w o w ie .

W  k a p lic y  w ięz ie n n e j o d b y ł s ię ś lu b

Zmuszali robotników do strajku

Zajścia w woj. białostockiem — 2 osoby 
zabite kilka rannych

W A R S Z A W A . W  d n iu 1 0 b m . d o  
b ę d ą c e j w  ru c h u fa b ry k i w łó k ien n ic z e j 
A m d u rsk ie g o  w P ie sz c za n k a ch w  w o j. 
b ia ło s to c k iem  wtargnęła grupa robotni­
ków zamiejscowych, domagając się unie­
ruchomienia fabryki mimo zawartej 
przed niedawnym czasem umowy zbio­
rowej między przemysłowcami a związ­
kami robotniczemi. Napastnicy pobili 
ciężko robotników pracujących, znęcając 
się nad nimi, sp e c ja ln ie z a ś n a d m a j­
s tre m  S ta tk iew ic ze m . P rz y b y ła  n a  m ie j­
sc e p o lic ja ro z p ro sz y ła n a p a s tn ik ó w , a -  
re sz tu ją c p ro w o d y ró w , p o c z e m  p ra c ę w  
fa b ry c e n a d a l p o d ję to .

P o d o b n e z a jśc ia (n a t le z m u sza n ia  
ro b o tn ik ó w  d o s tra jk u ) p o w tó rz y ły s ię

M a rja n a Z a d ro ż n eg o z n a n e g o z ło d z ie ja  
k tó ry  ju ż sw eg o  c z a su  b y ł k a ra n y  7 le t-  
n ie m  w ięz ien ie m  z a w ła m a n ie , (a o d s ia ­
d u ją ce g o o b e c n ie k a rę 1 6 m ie się c z n e g o  
w ięz ie n ia z a k ra d z ie ż ) , z ro z w ied z io n ą  
ż o n ą z n a n e g o i b o g a te g o p rz e m y s ło w c a  
lw o w sk ieg o , p a n a A . P a n i A . je s t k a to ­
l icz k ą , p ie rw sz y je j m ą ż b y ł Ż y d e m , 
w z ię ła z n im  ś lu b c y w iln y . P o ż y c ie ic h  
n ie b y ło  sz c zę ś liw e , g d y ż p a n i A . z a k o ­
c h a ła s ię w e w ła m y w a c z u .

P o z n a ła  g o  w  o k o lic z n o śc ia ch  n a p ra ­
w d ę n ie z w y k ły c h .

P rz e d  k ilk u n a s tu m ie s iąc a m i d o k o ­
n a n o w ła m a n ia d o m ie sz k a n ia p a ń s tw a  
A . W  d o m u  b y ła sa m a  p a n i A . W  p ie r ­
w sz e j c h w ili n a ro b iła a la rm u , p ó ź n ie j  
jed n a k p rz y p a trz y w sz y s ię p rz y s to j­
n e m u  w łam y w ac z o w i, o d ra zu  s ię w  n im  
z a k o c h a ła . O d tąd p o c z ę ła z a n ie d b y w ać  
m ę ż a , c o ra z c z ę śc ie j sp o ty k a ć s ię z e  
sw o im  u k o c h an y m , a ż m a łż o n k o w ie p o ­
s ta n o w ili ro z w ie ść  s ię . P a n  A . p rz y rz ek ł 
ż o n ie sw o je j w y p ła ca ć 2 5 0 z ł. m ies ięc z ­
n ie , o ra z p o z o s ta w ił je j m ie sz k a n ie .

N ic n ie s ta ło n a p rz e sz k o d z ie g o rą ­
c e j m iło śc i te j n ie z w y k łe j p a ry . Je d n a  
ty lk o  c h m u rk a z a s ła n ia ła im  s ło n e c z n e  
n ie b o . —  C h m u rk ą tą b y ła p o lic ja , Z a ­
d ro ż n y  b o w ie m  n ie  p o rz u c ił sw eg o d a w -

te g o ż d n ia w  p o b lisk im  S u p ra ś lu . C z ę ść  
ro b o tn ik ó w  u s iło w a ła p rz y te m  u rz ą d z ić  
n ie le g a ln ą  d e m o n s tra c ję . M im o  w e zw a n ia  
p rz e d s ta w ic ie la s ta ro s tw a t łu m  n ie ro z -  
sz e d ł s ię obrzucając policję kamieniami, 
przyczem padły strzały rewolwerowe. 
P o lic ja o d d a ła sa lw ę o s trz e g aw c z ą , p o  
k tó re j t łu m  ro z p ro sz y ł s ię . W  w y n ik u  
s trz e la n in y jedna osoba została zabita, 
a pięć odniosło rany (jedna z nich w na­
stępstwie zmarła). Z pośród policjantów 
kilkunastu odniosło rany i kontuzje. 
S p o k ó j w  p e łn i z o s ta ł p rz y w ró co n y . N a  
m ie jsc e  z a jśc ia p rz y b y li p rz e d s ta w ic ie le  
w ła d z są d o w y c h  i a d m in is tra c y jn y c h , c e  
le m p rz e p ro w ad z e n ia sz c z e g ó ło w e g o  

ś led z tw a .

n e g o z a w o d u .
Je d n a w y p ra w a sk o ń c z y ła s ię d la  

n ie g o fa ta ln ie , g d y ż z o s ta ł u ję ty , a są d  
sk a z a ł g o  n a 1 6  m ie s ię c zn e w ięz ien ie .

P a n i A , b y ła sa m a n a ro z p raw ie , o -  
p ła c a ła a d w o k a tó w , c h o d z iła c z ę sto d o  
w ięz ien ia . W k o ń c u o b o je k o c h a n k o w ie  
p o s ta n o w ili s ię p o b ra ć i to w  w ię z ie ­
n iu . P a n i A  z w ró c iła s ię d o  sw e g o  m ę ż a  
z p ro p o z y c ją , b y z a m ia st w y p ła c a ć je j 
m ie s ięc z n ie  p o b o ry , d a ł je j je d n o raz o w ą  
o d p ra w ę ty tu łe m  w ia n a , P . A . z g o d z ił  
s ię n a to i w y p ła c ił je j 1 0 ty s , z ł. P a n i  
A . u z y sk a ła w k ró tc e z e z w o le n ie n a z a ­
w a rc ie ś lu b u w  k a p lic y w ięz ie n n e j. W  
u b . n ie d z ie lę n a s tą p ił te n  u ro c z y s ty  m o ­
m e n t. —

Z c e li w ię z ie n n e j p rz e p ro w a d z o n o  
„ p a n a  m ło d e g o " , k tó re m u  z e z w o lo n o n a  
z rz u c e n ie b lu z y  a re sz ta n c k ie j ; d o  k a p li­
c y  p rz y b y ła p . A . o ra z d w u św ia d k ó w . 
Ś lu b u u d z ie la ł k s ią d z z k o śc io ła św . 
E lż b ie ty . P o ś lu b ie , p a ń s tw o m ło d z i u -  
c a ło w a li s ię , z a z e zw o le n ie m  n a cz e ln ik a  
w ięz ie n ia k ilk a n aśc ie m in u t ro z m aw ia li  
n o tem  p a n a m ło d e g o  o d p ro w a d zo n o  d o  
c e li, a je g o  m ło d a  ż o n a p o sz ła d o  d o m u  
g d z ie c z e k ać b ę d z ie c ie rp liw ie , a ż je j 
m a łż o n e k  o p u śc i p o n u ry z a k ła d św . 
B ry g id y .

Tajemnica Grobowca
POWIEŚĆ SENSACYJNA.

(Z  F R A N C U S K IE G O ).

1 9 )  T O M  I .
—  C z y ic h n ie b y ło w  k u b k u  n a k o m in k u ?
-  N ie !
—  A n i n a  s to lik u  p rz y  łó ż k u ?
—  T a k że  n ie . C z y ż ic h  n ie  z o s ta w ił w  rę k a ­

w a c h  k o sz u li, k tó rą  z d ją łe ś?  v
—  B a rd z o  m n ie to  d z iw i.... Je s te m  p ra w ie  p e ­

w n y , ż e w y ją łe m  w c z o ra j w ie c zo re m  p o  p o w ro ­
c ie . P o p a trz n o  ta m , n a m o je m  b iu rk u .

O k ta w ja  z b liż y ła  s ię d o  b iu rk a , d łu g o  sz u k a ­
ła  w  c z a sz y  n a ś lad o w a n e j n ib y  z e s ta re g o  s re b ra , 
w k tó re j z n a jd o w a ły s ię n a jró ż n o ro d n ie jsz e  
p rz e d m io ty , p ie c zą tk i, p ió ra ż e la z n e , sc y z o ry k ,  
m a szy n k a d o  o b c in a n ia c y g a r , u s tn ik b u rsz ty n o ­
w y  d o  p a p ie ro só w , g u z ik i o d k a m iz e lk i i tp .

—  O t.... je s t je d en ! —  z a w o ła ła  m ło d a  k o b ie ­
ta , p rz e w ró c iw sz y w szy s tk o , a le ty lk o je d e n . . . .

M a u ry c y o k a z a ł z d z iw ie n ie .
—  T o  b y ć  n ie  m o ż e —  rz e k ł.
—  S a m  z o b a c z .... T o te sa m e sp in k i, k tó re m  

c i d a ła n a im ien in y  i c o c i s ię w y d a w a ły ta k ie  
ła d n e .

W  is to c ie b y ły ła d n e . K a żd a z ty c h sp in e k  
p rz e d s ta w ia ła m a lu tk ą p o d k o w ę k o ń sk ą , k tó re j  
g w o ź d z ie n a ś la d o w a ło k ilk a  d ro b n y c h tu rk u s i-  
k ó w .

M a u ry c y z m a rszc z y w sz y b rw i, z a p y ta ł sa m  
s ie b ie  z c ic h a :

—  C o s ię z tą sp in k ą s ta ło ? M ia łż e b y m  je j  
z a p o m n ie ć w  m a n k ie c ie k o sz u li sp a lo n e j d z is ie j­
sz e j n o c y ? C z y ż b y m  ją z g u b ił w  g ro b o w c u n a  
c m en ta rzu , a lb o w  p o w o z ie ?

N a tu ra ln ie , n a z a p y tan ia te n ie b y ło  o d p o ­
w ied z i.

—  A  je d n a k  z d a w a ło  m i s ię , ż e je  w y ją łe m ....
—  Ź le  c i s ię z d a w a ło  i p rz y k ro  m i, ż e ś ta k  ź le  

p iln o w ał sp in k i, k tó rą  c i d a ro w a ła m .

—  E , m o ja k o c h a n a , m n ie  w ię c e j p rz y k ro  n iż  
to b ie ! C h ę tn ie  z a p ła c iłb y m  trz y  ra z y  ty le  c o  w a r ­
ta , b y le b y  ją  ty lk o  z n a le ź ć . M o ż e s ię  ty lk o  z a rzu ­
c iła .... S z u k a jm y  je sz c ze . . . .

O k ta w ja  i M a u ry c y  w ró c ili d o  p o k o ju  sy p ia l­
n e g o  i p rz e sz u k a li d o k ła d n ie  w sz y s tk o .

N ic  n ie  z n a leź li.
M a u ry c y  w y d a w a ł s ię  ta k z m a rtw io n y m , ż e  

O k ta w ja  p o w ie d z ia ła  d o  n ie g o :
—  P rz e c ie ż  są d z ę , ż e  n ie  z m a rtw isz s ię z te g o  

p o w o d u . Je st to  z re sz tą  b a rd zo  m a łe  n ie sz c z ę śc ie  
i ła tw o  m o ż e  b y ć  w y n a g ro d zo n e . Ju b ile ró w  w  P a ­
ry ż u  n ie  b ra k . Z a  je d n ą z g u b io n ą sp in k ę  m o ż n a  
m ieć d z ies ię ć in n y ch . N a jw a ż n ie jsz ą je s t rz e c zą ,,  
o z y  m a sz  in n e  d z is ia j.

—  M a m .
—  Ja k ie ż  o n e  są ?
—  Z  p e rło w e j m a sy .
O k ta w ja  z ro b iła  p o g a rd liw ą  m in ę .

—  Z  p e rło w e j m a sy !... —  p o w tó rz y ła . —  S p in k i  
z p e rło w e j m a sy ! I ty  m y ś lisz , ż e ja  c i p o z w o lę  
w y jść  z  ta k ie m  p a sk u d z tw e m  u  rę k a w ó w ? N ig d y  
w  ż y c iu ! M ó g łb y  c ię  w z ią ć  k to  z a  b a n k ru ta , k tó ry  
sw o je św ie c id e łk a  z a s ta w ił, a b y  p ó jść  n a  śn iad a ­
n ie  d o  m lec z a rn i. —  Je szc z e c z e g o ! Ja c h c ę , a b y  
m ó j p a n  m ia ł sz y k  m iljo n e ra ! ... Z a  o k n o  sp in k i z  
p e rło w e j m a sy ! Ja  c i sw o ich  p o ż y c z ę !

—  N o , a  ty ?

—  Ja , p o w ró c ę  d o  d o m u , w e z m ę  in n e ! P o d  fu ­
trem  n ie  w id a ć  m a n k ie tó w . P a trz a jn o , ja k ie  ła d n e .

—  P rz e ślicz n e !
—  C z y  c i s ię p o d o b a ją ?
—  B a rd z o .... U w a ż a m , ż e są w y k w in tn e p o d  

w z g lę d e m  g u s tu  b a rd zo  b o g a te , a z a ra ze m  b a rd zo  
sk ro m n e .

—  N o , to  z a m ia s t p o ż y c z y ć , to  ja  c i je  d a ru ję .
—  A le ż ...

—  N iem a  a le , ty  w ie sz , ż e m  sa m o w o ln a  i u p a r ­
ta .... W e ź m ie sz , a lb o  s ię  p o g n ie w a m y .

—  H a , m u sz ę , b o  c i s ię  n ie p o d o b a  o p ie rać ...
P o d c z a s g d y  M a u ry c y  k o ń c z y ł sp ie sz n ie s ię  

u b ie ra ć , m ło d a  k o b ie ta  m ó w iła  d a le j:

—  Z a b ie ra m  tę  sp in k ę  b e z  p a ry  i z a ch o w a m  ją  
ja k o  p a m ią tk ę ...

M a u ry c y  z a d rż a ł....
B y ł to  c h ło p ie c ro z tro p n y , p rz e zo rn y , w y ra ­

c h o w a n y  i m y ś lą c y  o  w sz y stk ie m .

N ie c h c ia ł o n  p o z o s ta w ić  w  rę k u sw o je j k o ­
c h a n k i p rz e d m io tu , k tó ry  g o  m ó g ł c ięż k o  sk o m p ro ­
m ito w a ć  je ż e li o n  is to tn ie  z g u b ił d ru g ą  sp in k ę  p o ­
p rz e d n ie j n o c y w  g ro b o w c u  n a c m e n ta rz u  P e re -  
L a c h a ise , lu b  w  d o ro ż c e  z  u lic y  E rn e s ty n y .

—  N ie .... n ie , n a jd ro ż sz a  —  z a w o ła ł ż y w o  —  to  
ja  p o w in em  z a trz y m a ć  tę  sp in k ę , p o n ie w a ż  o d  c ie ­
b ie  p o c h o d z i, je s t sz cz e g ó ln ie j d ro g ą  d la  m n ie  p a ­
m ią tk ą . Ju ż  d o sy ć  m i p rz y k ro , ż e m  z g u b ił d ru g ą . 
P ro sz ę c ię , z o s taw  m i tę . . .

—  T a k  c i o  n ią  c h o d z i?
—  O g ro m n ie !
—  D la te g o , ż e  ja  c i ją  d a łam ?
—  N ie m o ż e sz  w ą tp ić .

T o  b a rd z o  ła d n ie . A  w ię c z o s ta w ia m  c i ją , 
a lb o  ra c z e j z o s ta w ię , k a z a w sz y  p rz e ro b ić  s to so w n ie  
d o  m e g o  p o m y słu .

—  P rz e ro b ić  s to so w n ie d o  tw eg o  p o m y s łu ? _
p o w tó rz y ł M a u ry c y  —  c o c h c esz  p rz e z to p o w ie ­
d z ie ć?

—  C h c ę  p o w ied z ieć , ż e  m ó j ju b ile r  o d rz u c i  d o l­
n ą  c z ę ść i z a s tą p i ją  sz e ro k ą o b rą c zk ą  z ło tą , p rz e z  
c o  z a m ie n i s ię  n a  ła d n y  p ie rśc ie ń  d o  k ra w a tu .

—  A le ż  —  o d rz e k ł M a u ry c y  —  te ra z  p ie rśc ie n i 
d o  k ra w a tó w  n ie  n o sz ą .

~ - B a jk i, m ó j n a jd ro ż sz y , p rz e c iw n ie z n o w u  
w c h o d z ą  w  m o d ę . M ó j ju b ile r  u rz ą d z i to  z  g u s te m . 
P o z w ó l m i ty lk o  s ię te rn  z a ją ć .

M a u ry c y  b y łb y  d a ł  w ie le , a b y  m ó g ł n ie  p o z b y ­
w a ć s ię c h o ć b y  n a  c z te rd z ie śc io śm  g o d z in p rz e d ­
m io tu , k tó ry , p o w ta rz a n y , m ó g ł s ię s ta ć  s tra sz n ie  
k o m p ro m itu ją cy m ; a le  o d m ó w ić  p o z o sta w ie n ia  te ­
g o  p rz e d m io tu  w  rę k a ch  O k ta w ji w y d a w a ło  m u  s ię  
sz c z y te m  n ie z rę c zn o śc i, g d y ż  o d m o w a  z  p e w n o śc ią  
n a tc h n ę ła b y  m ło d ą  k o b ie tę  p o d e jrz en ie m .

(C ią g  d a lszy  n a s tą p i).
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Tajemnicza agentka wywiadu 0
niemieckiego

P o r u c z n ik  B a i l l i e  S te w a r d , o f ic e r  

s z k o c k i , o s k a r ż o n y o  z d r a d ę s ta n u ,  

k tó r e g o  s p r a w a  p r z e d  k i lk u  m ie s ią c a ­

m i z n a la z ła s z e r o k ie e c h o  w  p r a s ie  

ś w ia to w e j , s ta n o w c z o n ie m a s z c z ę ­

ś c ia . W  s z p ie g o w s k ic h  w y c z y n a c h  p o ­

r u c z n ik a , k tó r y z r e s z tą  d o  d z iś  d n ia  

z a p e w n ia  o  s w e j n ie w in n o ś c i , g łó w n ą  

r o lę  o d e g r a ła  t a je m n ic z a  n ie m k a  M a r ­

j a - L u iz a . B a i l l i e  S te w a r t p o z n a ł j ą  

p o d c z a s  s w e g o  p o b y tu  w  H o la n d j i . —  

O n a  to  z e tk n ę ła  o f ic e r a  z e  s z p ie g a m i  

n ie m ie c k im i.

N a  r o z p r a w ie  p r z e d  s ą d e m  w o js k o ­

w y m , k tó r a  z a k o ń c z y ła  s ię  w y r o k ie m  

s k a z u ją c y m  o f ic e r a  n a  5  l a t c ię ż k ic h  

r o b ó t , B a i l l i e S te w a r t p o w ta r z a ł u -  

p a r c ie , ż e  n ie  w ie d z ia ł n ig d y  o  t e rn ,  

i ż  M a r ja - L u iz a  b y ła  s z p ie g ie m , d z ia ­

ł a ją c y m  n a k o r z y ś ć o b c e g o  m o c a r ­

s tw a . P o z n a ł j ą  j a k o  s tu d e n tk ę  u n i ­

w e r s y te tu  b e r l iń s k ie g o . P o ż y c z a ł o d  

n ie j c n p r a w d a  p ie n ią d z e , a le  b y ła  to  

ty lk o  p r z y ja c ie l s k a  p r z y s łu g a .

M ło d y  i b a r d z o  n a iw n y  p o r u c z n ik  

u w a ż a ł  M a r ję - L u iz ę  z a  l a d y . P r z e z  c a ­

ły  c z a s r o z p r a w y  n ie  c h c ia ł z d r a d z ić  

n a z w  i s k a  s w e j p r z y ja c ió łk i .

J e d n o  s ło w o  M a r ji - L u iz y  p o tw ie r ­

d z a ją c e  p r a w d z iw o ś ć  z e z n a ń p o r u c z ­

n ik a  m o g ło  u w o ln ić  S te w  a r ta  o d  w in y  

i k a r y . A le  M a r ja - L u iz a  m ilc z a ła  u -  

p a r c ie .

J e s z c z e  n a w e t  p o  o g ło s z e n iu  w y r o ­

k u  łu d z i ł s ię  S te w a r t , ż e  m o ż e  k ie d y ś  

z ja w i s ię  M a r ja - L u iz a  i z a b ie r z e  g ło s  

w  j e g o  o b r o n ie . D z iś  m a rz e n ia  t e  r o z ­

w ia ły  s ię  o s ta te c z n ie .
M a r ja - L u iz a  n ie  ż y je . U m a r ła  n a  

z a p a le n ie  p łu c , j a k d o n io s ły  o  t e r n  

d z ie n n ik i a n g ie l s k ie , d o d a ją c  p r z y te m  

k i lk a  c ie k a w y c h s z c z e g ó łó w  o  d z ia ­

ł a ln o ś c i t a je m n ic z e j  N ie m k i .
O k a z u je  s ię , ż e  p r a w d z iw e  n a z w i ­

s k o , o r a z  n a j r o z m a it s z e  s p r a w k i M a r ­

j i -L u iz y  o d d a w n a  b y ły  z n a n e  I n te l l i­

g e n t S e r w ic e , ju ż  w te d y  n a w e t , g d y  

k o n t r - w y w ia d  a n g ie l s k i z a w ia d o m io ­

n y  z o s ta ł o  k o n ta k c ie S te w a r ta  z a -  

j e n ta m i n ie m ie c k im i. J e d n a k o w o ż  

w  ł a d z e  a n g ie ls k ie d o d z iś d n ia  n ie  

z d o ła ły  s ię p r z e k o n a ć , c z y  S te w a r t  

w  i e d z ia ł o  t e rn ,  ż e  j e g o  p ię k n a  p r z y ja ­

c ió łk a  b y ła  s z p ie g ie m .

M a r ja - L u iz a  m im o  b a r d z o  m ło d e g o  

w ie k u  o d d a ła p o w a ż n e  p r z y s łu g i w y ­

w ia d o w i n ie m ie c k ie m u .  P r z e d  r o k ie m  

o p e r o w a ła  n a  t e r e n ie  b  r a n c ji . K o n t r ­

w y w ia d  f r a n c u s k i r o z ta c z a ł  n a d  n ią  o d  

d łu ż s z e g o ju ż  c z a s u c z u jn ą  o p ie k ę ,  

l e c z M a r ja - L u iz a w y k r ę c a ła  s ię  z a ­

w s z e  z r ę c z n ie  z z a s ta w io n y c h  n a  n ią  

s ie c i .

Z  F r a n c j i u d a ła  s ię  M a r ja - L u iz a  d o  

H o la n d ji . T a m  s p o tk a ła S te w a r ta ,  

k tó r y  s ta ł s ię  b e z w o ln e m  n a r z ę d z ie m  

w  r ę k u  k o b ie ty  —  s z p ie g a .

D z iś  B a i l l i e  S te w a r t  z d e g r a d o w a n y  

p o r u c z n ik  p u łk u  S e a f o r th  H ig h la n d e -  

r ó w  o d s ia d u je  k a r ę  w ię z ie n ia . —  Z e  

ś m ie r c ią  M a r ji - L u iz y z n ik n ę ła  j e g o  

o s ta tn ia  d e s k a  r a tu n k u .

— o —

Król ludu i pokoju l i 
W 600 rocznicę koronacji Kazimierza

— Wielkiego
B o le s ła w  K r z y w o u s ty p o d z ie l i ł n a w e t P o l ­

s k ę , c h ą c b y ć s p r a w ie d liw y m  w z g lę d e m  s w o ic h  

s y n ó w , c h o ć t e n  p o d z ia ł n a d o b r e P o ls c e n ie  

w y s z e d ł . R o z p o c z ę ły  s ię  b o w ie m  w z a jm n e  w a ś ­

n ie , in t ry g i i t r w a ły  c a łe  l a ta , n im  d o p ie ro  Ł o -

S p ra w ie d l iw o ś ć c e c h o w a ła c z y n y k r ó ló w  

p o ls k ic h . D ą ż e n ie d o  w e w n ę t r z n e g o  ł a d u , p o ­

r z ą d k u  i s p o k o ju w id o c z n e j e s t w  p a n o w a n iu  

k a ż d e g o  m o n a r c h y .

Wisłą do Bałtykn WIELKA WYCIECZKA WODNA.

k ie te k  o jc ie c K a z im ie r z a W ie lk ie g o , z d o ła ł z e ­

s p o lić  z ie m ie p o ls k ie .

P r z e d K a z im ie rz e m W ie lk im w ie le b y ło  

b e z p r a w ia . W  c z a s a c h  t . z w . o k r e s u  d z ie ln ic o -

s tw o  P o ls k i , p o z a k o ń c z e n iu  r e g a t  

s p ły n ą  d o  F o r d o n u  n a  n o c le g . D n ia  

1 1 s ie r p n ia w s z y s tk ie ło d z ie  m u s z ą  

n a jp ó ź n ie j n a  g o d z . 1 7  z n a le ź ć  s ię  w  

G d a ń s k u , s k ą d  p r z e ja z d z a łó g  s ta t ­

k ie m  d o  G d y n i?

O r g a n iz a c ję  s p ły w u  p r z e p r o w a d z a  

L ig a  M o r s k a  i K o lo n ja ln a  p r z y  p o m o ­

c y  K o m is j i M ię d z y n a r o d o w e j  P o r o z u ­

m ie w a w c z e j S p o r tó w  W o d n y c h , z ło ­

ż o n e j z  p r z e d s ta w ic ie l i  z w ią z k ó w  w io ­

ś la r s k ie g o , ż e g la r s k ie g o , k a ja k o w e g o ,  

p ły w a c k ie g o , s t r z e le c k ie g o , h a r c e r ­

s k ie g o , p o ls k ie g o  T o w . K r a jo z n a w c z e ­

g o  i t . p . . a  p o d  e g id ą  P o ls k ie g o  Z w ią z ­

k u  Z w ią z k ó w  S p o r to w y c h .

Z a ło g i , p r a g n ą c e w z ią ć u d z ia ł w  

s p ły w ie , m u s z ą w y p e łn ić s p e c ja ln ą  

k a r tę  z g ło s z e ń , k tó r ą  n a  ż ą d a n ie  w y -  

d a je ,  lu b  w y s y ła  g r a t is  K o m is ja  T e c h ­

n ic z n a  S p ły w u  ( W a r s z a w a , u l . M y ś l i­

w ie c k a  3 , P U W F  i P W , p o k ó j 1 8 ) . W y -

M o ż e m y  ś m ia ło  p o w ie d z ie ć , ż e  t e ­

g o r o c z n e  Ś w ię to  M o r z a  i h a s ło  „ f r o n ­

t e m  d o  m o r z a "  o b ję ło  w s z y s tk ie  d z ie ­

d z in y  n a s z e g o  ż y c ia  z b io r o w e g o . W i ­

d z im y  to  n a  k a ż d y m  k r o k u : i w  ż y ­

c iu  s p o łe c z n e m  i g o s p o d a r c z e m  i w  

t e r n  z a p a tr z e n iu  s ię  w s p ó ln e m  id ą c e m  

n a d  B a ł ty k , i w  s p o r c ie  i w ś r ó d  m ło ­

d y c h  i s ta r y c h .

S p o r t  w o d n y  w  n a jb l iż s z y m  c z a s ie  

o r g a n iz u je  w ie lk ą w y c ie c z k ę  w o d n ą ,  

w ie lk i  s p ły w  z e  w s z y s tk ic h  s t ro n  k r a ­

ju  d o  m o r z a  B a ł ty c k ie g o . C a ły  k r a j  

b ę d z ie  ś le d z ić  z  m a p ą  w  r ę k u  t ę  w ę ­

d r ó w k ę  d o  m o r z a . T y s ią c e  s p o r to w ­

c ó w  i m iło ś n ik ó w  łó d k a r s tw a  w e ź m ie  

w  n ie j u d z ia ł .

D o  T o r u n ia  s p ły w  j e s t  t r a k to w a n y  

j a k o  „ r a id  g w ia ź d z is ty "  —  s ta m tą d  —  
ł a w ą !

W s z y s tk ie  z a ło g i m a ją s ię s ta w ić  

w  Z ło to r j i d o p o łu d n ia  d n ia  1 4 - g o  
s ie r p n ia .  w ie c h a  „ x ix  . . ,r - — j — / • • • j

D n ia  6  s ie rp n ia  w  n ie d z ie lę , o  g o d z . p e łn io n ą  k a r tę  z g ło s z e ń  n a le ż y  p r z e -  

1 0 r a n o n a s tą p i o d ja z d z T o r u n ia ,s ła ć  d o  K o m is j i l e c h n ic z n e j  S ły w u —  

g d z ie  u c z e s tn ic y  s p ły w u  b ę d ą  g o ś ć m i ( a d r e s  j a k  w y ż e j ) n a jp ó ź n ie j d o  d n ia  

n a r e g a ta c h w io ś la r s k ic h  o m is t r z o - 1 5  l ip c a t 1 9 5 5  r .

c o r a z to w ię c e j p o d n o s z ą c y c h g ło w ę w s k u te k  

u m o w y , p ie r w s z y c h  w ła ś c iw ie „ p a c ta  c o n v e n ta " , 

w p r o w a d z a ją c y c h p o K a z im ie r z u b e z d z ie tn y m  

n a  t r o n  L u d w ik a  W ę g ie r s k ie g o .

N ie w o jo w n ic z o ś c ią , n ie w a lk a m i p o z y s k a ł  

w ie lk o ś ć s w o ją K a z im ie rz . B u d o w a ł P o ls k ę  

w e w n ą t rz , z a s ta ł j ą  d r e w n ia n ą  —  z o s ta w i ł s p a d ­

k o b ie r c o m  m u r o w a n ą  —  g ło s i h is to r ja .

T e n m ą d r y i s p r a w ie d l iw y m o n a r c h a p o ło ­

ż y ł t e ż d u ż e z a s łu g i r o z t ro p n ą  p o l i ty k ą , j e ż e l i  

c h o d z i o  w p ły w y  p o ls k ie n a  z ie m ie  w s c h o d n ie , 

l i t e w s k o - r u s k ie , k ie d y to L u d w ik W ę g ie r s k i  

p r a w a  s w o je  d o  R u s i C z e rw o n e j i W ło d z im ie r z a  

s p r z e d a ł K a z im ie rz o w i w  r . 1 3 5 2  z a 1 0 0 .0 0 0  

g r z y w ie ń , a  p o  ś m ie rc i B o le s ła w a  M a z o w ie c k ie ­

g o , w ła d c y  R u s i , m im o  o p o r u  G e d y m in o w ic z ó w  

i T a ta r ó w , K a z im ie r z z a ją ł w  1 3 4 0 r . H a lic z ,  

T rę b o w lę , S a n o k , L u b a c z ó w  i P r z e m y ś l .

M n ie j ju ż s z c z ę ś l iw ą b y ła U g o d a W y s z e -  

h r a d z k a , m o c ą k tó r e j w p r a w d z ie w  1 3 5 5 r .  

k r ó l J a n  C z e s k i z rz e k a s ię p r e te n s j i d o  P o ls k i  

z a  2 0  ty s . k u p  g r o s z y , a le  z a to  P o ls k a  o d s tę p u ­

j e p r a w a s w o je d o Ś lą s k a . Z a w d a n ie m s ię  

k r ó la c z e s k ie g o i w ę g ie r s k ie g o w s p r a w ie z  

K r z y ż a k a m i , z y s k u je m y z ie m ię D o b r z y ń s k ą i  

K u ja w y , a le  n ie p ia l ż e  t r a c im y  P o m o rz e . T a k a  

j e d n a k  u m o w a n ie z o s ta ła p o tw ie rd z o n a p r z e z  

p a p ie ż a , a n i z e s t r o n y  s ta n ó w , k tó r e  o d  s ie b ie  

w y p r a w i ły  p o s e l s tw o  d o  O jc a Ś w ię te g o , d la  u -  

z y s k a n ia p o m y ś ln e g o  w y ro k u  w  s p r a w ie  k r z y ­

ż a c k ie j . I r z e c z y w iś c ie B e n e d y k t X I I I z b a d a ł  

c a łą s p r a w ę i n a k a z a ł Z a k o n o w i z w ro t P o ls c e  

K u ja w , D o b rz y n ia , P o m o r z a , Z ie m i C h e łm iń ­

s k ie j i M ic h a ło w s k ie j , a o p r ó c z t e g o 1 9 4 .0 0 0  

'g r z y w ie n  p o d  r y g o r e m  k lą tw y .

Z  p o s u n ię ć p o l i ty c z n y c h K a z im ie r z a W ie l ­

k ie g o  w id z im y , ż e i tu ta j d u ż e  z a s łu g i , a c z k o l ­

w ie k s p r a w a k r z y ż a c k a n ie z o s ta ła d e f in i ty w ­

n ie z a ła tw io n a i d o c z e k a ła s ię d o p ie ro t e g o  

z n a c z n ie p ó ź n ie j .

P o s u n ię c ia p o l i ty c z n e K a z im ie r z a W ie lk ie g o  

—  d o n io s łe  i z n a c z n e n ie  z a ć m iły  j e d n a k  ty c h  

j e g o  o lb rz y m ic h  z a s łu g , k tó r e p o ło ż y ł d la  k r a ­

ju  n a  p o lu  n a u k i , p r a w a , a d m in is t r a c j i , b o g a c e ­

n ia  P o ls k i p o d  w z g lę d e m  g o s p o d a r c z y m  i h a n ­

d lo w y m .

W ie lk im  d la te g o  g o  n a z w a ła  h is to r ja , ż e  b y ł  

n im  i s to tn ie , j a k o  p r a w o d a w c a  i p o l i ty k  i ś w ie t ­

n y  g o s p o d a rz  k r a ju . T a k im  t e ż  w id z im y  g o  d z iś  

z  p e r s p e k ty w y  6 0 0  l a t o d  c h w il i , w  k tó re j w s tą ­

p i ł n a  t ro n  p o ls k i .

w e g o , w z ra s ta ją c e m o ż n o w ła d z tw o g n ę b i c h ło ­

p ó w  m ia s ta  r z ą d z ą  s ię p r a w e m  m a g d e b u r s k ie m ,  

P o ls k a n ie p o s ia d a  w y ż s z e j u c z e ln i , z k tó r e jb y  

w y c h o d z i l i ju ry ś c i , s ta ty ś c i i m o g l i n p . r o z ­

s t r z y g a ć  t a k  d o n io s łe  s p r a w y  j a k  z K rz y ż a k a m i  

o z ie m ie i m ia s ta z a c h ła n n o ś c ią k r z y ż a c k ą  z a ­

b r a n e .

W id z ą c , i l e j e s t n ie s p r a w ie d l iw o ś c i w  P o l ­

s c e  i c ie m n o ty  K a z im ie r z W ie lk i p r z e p r o w a d z a  

d w a m o n u m e n ta ln e d z ie ła : S ta tu t W iś lic k i , u -  

s ta n o w io n y  w  1 3 6 5 r . i A k a d e m ję K ra k o w s k ą ,  

z a ło ż o n ą  w  1 3 6 4  r .

o Rozmaitości 0
—  W  N ie m c z e c h  o p a te n to w a n o  w y n a la ­

z e k  p o d  n a z w ą  „ H u lz e r  - H il f e “ , k tó ry  b ę d z ie  

p o w a ż n ą  o c h ro n ą  p r z e c iw  w ła m y w a c z o m . —  

J e s t o n  n ie d r o g i  i s p e łn ia  d w ie  f u n k c je : o b e z ­

w ła d n ia  z b ro d n ia r z a , a  n a d to  a la r m u je  m ie s z ­

k a ń c ó w . A p a ra t p o s ia d a  u r z ą d z e n ia  e le k t ry ­

c z n e : z a  d o tk n ię c ie m  a p a r a tu  p a d a  g ło ś n y  a -  

l a rm u ją c y  s t r z a ł . P o  s t r z a le  z b ro d n ia rz  z o s ta -  

j e  u n ie s z k o d l iw io n y g a z e m , w y s tr z e lo n y c h  

n a b o jó w  g a z o w y c h . A p a ra t d z ia ła  t a k ż e  z  

c h w ilą  o tw ie r a n ia  d r z w i, lu b  o k ie n . T a k ż e  o -  

b u d z o n y  lo k a to r m o ż e n a c is n ą ć k o n ta k t , a  

w ó w c z a s  a p a ra t s t r z e la  g a z e m .

P o n ie w a ż  a p a ra t m a  w ła s n e  b a te r je  e le k ­

t ry c z n e , m o ż e  b y ć  u m ie s z c z o n y  i t a m . g d z ie  

n ie m a  p r ą d u  e le k t ry c z n e g o .

—  M ie s z k a n ie c  P o ls k i s p o ż y w a p r z e c ię t ­

n ie  1 0 ,8  k g . s o l i r o c z n ie .

—  N a jb o g a ts z e  p o k ła d y  s o l i z n a jd u ją  s ię  

w  p o w . in o w r o c ła w s k im  i s z a c o w a n e s ą n a  

1 m il ja r d  to n .

—  W  1 9 5 1  r . b y ło  w  w o js k u  p o ls k ie m  4 5 1  

ż o łn ie r s k ic h  s z k ó ł p o c z ą tk o w y c h , o d p o w ia d a ­

j ą c y c h  p o d  w z g lę d e m  p r o g r a m u  n a u k i t r z e m

5 0 - L E C IE  N A U K O W E J P R O F . B R . D E M B I Ń S K IE G O .

o d b y ł s ię w  U n iw e r s y te c ie P o z n a ń s k im  u r o c z y s ty  o b c h ó d  

n a u k o w e j , n e s to r a h is to ry k ó w  p o ls k ic h p r o f . B r o n is ła w a  

N a z d ję c iu  n a s z e m  w id z im y  ju b i la ta ( s ie d z i ) w  to w a r z y s t -

O n e g d a j  

5 0 - le c ia p r a c y  

D e m b iń s k ie g o ,  

w ie r e k to r a  P a w ło w s k ie g o  w  o to c z e n iu  c z ło n k ó w  S e n a tu  i k o r p o r a c y j s tu ­

d e n c k ic h .

iii

R o k  p o  r o k u  z a te m , j a k w id z im y , P o ls k a  

z y s k u je d w a w ie k o p o m n e d z ie ła . D z ię k i S ta ­

tu to w i W iś l ic k ie m u p r a w a w  P o ls c e s ta ją s ię  

b a r d z ie j j e d n o l i te . M ia s ta z o s ta ją z w o ln io n e  

o d z a le ż n o ś c i M a g d e b u r g a p r z e z u s ta n o w ie n ie  

s ą d u  a p e la c y jn e g o w  K ra k o w ie w s p r a w a c h  

m ie s z c z a n  i u d z ie le n ie  k r ó lo w i n a jw y ż s z e j w ła ­

d z y s ą d o w e j. A  p o n ie w a ż K a z im ie r z W ie lk i  

z a w s z e  b r a ł w  o b r o n ę b ie d a k ó w  i u c iś n io n y c h ,  

p r z e s z e d ł d o h is to r j i z p r z y d o m k ie m „ K r ó la  

C h ło p k ó w " .

O d  c h w i l i w z m o c n ie n ia  w ła d z y , z y s k u je p o ­

w a g a k r ó le w s k a w o b e c n ie s f o rn o ś c i m a g n a tó w ,

p o c z ą tk o w y m  o d d z ia ło m  s z k o ły  p o w s z e c h n e j .  

W  c ią g u  j e d n e g o  r o k u u k o ń c z y ło  t e  s z k o ły  

7 0 .1 5 5  s z e r e g o w y c h . K a ż d y  z  n ic h  w y s z e d ł z  

d o m u  j a k o n ie p iś m ie n n y , a  p o d  k o n ie c  r o k u  

n a p is a ł w ła s n o r ę c z n ie  l i s t  d o  d o m u .

—  W  P e lp lin ie  p o d  o p ie k ą  K u r j i B is k u ­

p ie j z n a jd u je  s ię  B ib l ja  w y d ru k o w a n a  p r z e z  

G u te n b e rg a w  r . 1 4 5 2 , z a k tó rą z a g ra n ic a  

o f ia r o w u je  1 .8 0 0 .0 0 0  z ł .

—  P ie rw s z y m  T u rk ie m , k tó r y  z d o b y ł u  

n a s  ty tu ł  d o k to r a  f i lo z o f j i  j e s t A b d u l la h  Z ih n i  

k tó ry  d o k to r y z o w a ł s ię  w  r .  b . n a  U n iw e r s y te ­

c ie  J a g ie l lo ń s k im  w  K r a k o w ie .

iu mmł imw im Powrót cylindra
P o d c z a s w f t lk ie g o  z g ro m a d z e n ia d y p lo m a ­

tó w  w  L o n d y n ie n a ś w ia to w e j k o n f e re n c j i e -  

k o n o m ic z n e j , z a u w a ż o n o  z  p e w n e m  z d z iw ie n ie m ,  

ż e  c y l in d e r  s ta je  s ię  z n o w u  i s to tn ą  c z ę ś c ią  u b io ­

r u  d y g n i ta r z y , n a le ż ą c y c h  d o  s f e r d y p lo m a ty c z ­

n y c h . W  o s ta tn ic h  b o w ie m  c z a s a c h n a w e t w  

A n g l j i z w y c z a j u ż y w a n ia  c y l in d r a  z o s ta ł z a n ie d ­

b a n y .

P o w r ó t t e g o  k la s y c z n e g o  n a k r y c ia  g ło w y  z o ­

s ta ł z a m a n i fe s to w a n y  r ó w n ie ż  w  in n y c h  k r a ja c h ,  

j a k  n a p r z y k ła d  w  H is z p a n j i p o d c z a s o f ic ja ln e j  

w iz y ty w ic e p re z y d e n ta r e p u b lik i a rg e n ty ń s k ie j  

d r a  R o c a . Z w y c z a j n o s z e n ia  c y lin d r a  p r z e z  o -  

s ó b y z e ś w ia ta e le g a n c k ie g o  w  P a ry ż u c o ra z  

b a r d z ie j s ię  r o z p o w s z e c h n ia  .

— :o :—
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L O S V O N  R O M

Stare hasło bismarckowstae * no^anin
H itle r zm ió tł z w id o w n i o sta tn ie stro n ­

n ic tw o , k tó re się jeszcze w N iem czech o sta ­

ło . P o ro zg ro m ien iu p artji k o m u n isty czn e j 

i so c ja lis ty czn e j, p o p rzy m u so w em „sam o ­

ro zw iązan iu się“ w szy stk ich stro n n ic tw d e ­

m o kra tyczn ych i k o n serw aty w n y ch , p o zm u ­

szen iu H u g en berg a d o u n icestw ien ia w ielk ie­

g o o rg an izm u p artji zach o w aw czo-ju n kier-  

sk ie j —  p rzy sz ła k o le j n a cen tru m k ato-

lick ie .

K ap itu lac ja p artji d r. B ru en in g a i p ra ła ­

ta K aasa p rzep ro w adzo n a b y ła ró w n ież w  

fo rm ie u p o k arza jące j. E x -k an cle rz B ru en in g  

n apróżn o  sta ra ł się o au d jen c ję u H itlera , b y  

o m ó w ić w aru n ki k ap itu lac ji; p ra ła to w i K aa-  

so w i, b aw iącem u w  R zy m ie , d o rad z ili p rzy ­

jac ie le , b y  w cale n ie  p rzy jeżd ża ł d o  N iem iec , 

b o zn a jd z ie się za d ru tam i o b o zu k o n cen tra ­

cy jn eg o ... L iczn i k sięża k ato liccy w  p o łu d n io ­

w y ch N iem czech zo sta li u w ięz ien i, p rzed sta ­

w icie le cen tru m  p o zb aw ien i stan o w isk  w  rzą ­

d zie i sam o rząd z ie . W reszcie p o staw io n o  

p rzed  zarząd em  p artji a lte rn a ty w ę: a lb o  „d o ­

b row o ln ie" się ro zw iąże , a lb o  zro b ią to  sz tu r-  

m ó w k i h itle ro w sk ie . C en tru m o czy w iśc ie , 

w y b ra ło  p ierw szy  sp o só b : p o p ełn iło h arak iri.

Z n ik a tem  sam em  n ie ty lk o o sta tn ia , p o za  

n aro d o w o -so c jalis ty czn ą , p art  ja  w  N iem czech , 

a le i n ajsta rsza o rg an izac ja p o lity czn a , k tó ra  

p rze trw ała p rzesz ło 6 0 la t. D la n as zn ikn ię ­

c ie teg o  stro nn ic tw a b u d zi b ard zo  w d ele rem i 

n escen cy j h isto ry czn y ch  z  5 0 -lec ia p rzed  w o j­

n ą św ia to w ą, g d y ż p o lity k a cen tru m  zac ią ­

ży ła b ard zo  p o w ażn ie ria n aszy ch d zie jach , a  

zw łaszcza b . zab o ru  p ru sk ieg o .

P artję tę w  d ru g ie j p o ło w ie X IX  w iek u  

stw o rzy li b ard zo w y b itn i d zia łacze k ato liccy  

p o łud n iow y ch  N iem iec , jak  b isk u p m o g u n ck i 

K ette la r, W in dh o rst, R eich en sp erg er i in n i, 

b y ła to siln a p rzec iw w ag a p rzec iw k o p ru -  

sacy zm o w i p ó łn p cn o-n iem ieck iem u, o p artem u  

o p ro testan tyzm . C en tru m  b y ło p artią w y ­

zn an io w ą, a u n ika ło  p o zo ró w  k laso w ośc i, czy  

stan o w o śc i. Ł ączy ło w łaśn ie p o d jed n y m  d a ­

ch em  w szystk ie k lasy i stan y : b y ł tam  i ary ­

sto kra ta i p rzem y sło w iec i m ało m ieszczan in i 

ro b o tn ik  i ch ło p .

W  p ierw szy m  o k resie sw ej d zia ła ln o śc i 

cen tru m  u jm o w ało  się  za  p rześlad o w an y m  ży ­

w io łem  p o lsk im  p o d  zab o rem  n iem ieck im , n ie  

g ło so w ało n a p rzy k ład n ig dy w R eich stag u  

za u staw am i w y ją tk o w em i p rzec iw  P o lak o m . 

P o tem  jed nak  —  w  m iarę , jak ten d en c je n a ­

c jo n a lis ty czn e p o g łęb ia ły  się w  N iem czech —  

cen tru m  p rzesz ło ró w n ież n a p o le p o lity k i 

g erm an izacy jn e j, ten n ieb ezp ieczn ie jsze j, że  

u p raw ian e j p o d flag ą k ato licy zm u .

W io d ło też w p ierw szy m  sw y m  o k resie  

cen tru m w alk ę p rzec iw k o p rzep o tężn em u  

w ro g o w i. B y ł n im  „że lazn y  k an cle rz” —  O tto  

B ism arck i jeg o h asła „L o s v o n R o m ". R o z ­

g o rza ł w ted y w  N iem czech t. zw . „K u ltu r- 

k am p f“ , z k tó reg o cen tru m w y szło zw y cię ­

sk o . I o d tąd sta ło się o n o n iem al d ecy d u ją­

cy m  czy n n ik iem  w  w ew n ętrzn e j p o lityce  N ie ­

m iec. B y ło p rzy sło w io w y m  „ języ czk iem  u -  

w ag i“ m ięd zy o b o zem  p raw ico w y m  (ju n k ra-  

m i, w ielk im  p rzem y słem i t. d .), a o b o zem  

lew ico w y m , w  k tó ry m  so c ja liśc i A u g u sta B e- 

b la  d o ch o d zili d o  co raz  siln ie jszy ch  w p ły w ó w .

T ak  b y ło  za W ilh e lm a  II i tak  p o jeg o  u -  

p ad k u  za rep u b lik ań sk ich  N iem iec . C en tru m  

w łaśn ie p rzy p rze tw o rzen iu cesarstw a w  re ­

p u b lik ę o d eg ra ło  w y b itn ą  ro lę . Ju ż w  r. 1 9 1 7  

ó w czesn y szef cen trum , E rzb erg er, ro zp o czą ł  

w alk ę z L u d end o rfem , a  g d y w  jes ien i 1 9 1 8 r. 

ru n ę ła m o n arch ja w ilh e lm o w sk a —  cen tru m  

w y stąp iło  z  w ielk ą ak ty w n o śc ią  o  n o w y  u k ład  

w ew n ętrzn y  z p ań stw em . E rzb erg er n ie w a ­

h ał się w ziąć o d p o w ied z ia lno ści za p o d p isan ie  

ro ze jm u  ze zw y cięsk ą k o alic ją , a p rzez p rzy ­

stąp ien ie d o „fro n tu w eim arsk ieg o " stw orzy ł 

n o w e p o d w alin y rep u b lik ań sk ieg o p o rząd ku  

rzeczy .

P rzez la t d w an aśc ie ted y  cen tru m  p o  w o j­

n ie w y w iera ło d o m in u jący w p ły w  w N iem ­

czech . C zterech k an cle rzy — - F eh ren b ach . 

W irth , M arx i B ruen ing —  sp raw o w ało  ste ry  

rząd ó w , b ez cen tru m  n ic w łaśc iw ie n ie d zia ło  

się w  p ań stw ie .

A le  jv resze ie  W ru en in g  sta ł się g rab arzem  

zaró w n o  „k o alic ji w eim arsk ie j" , jak  i w łasn e ­

g o stro n n ic tw a . W  r. 1 9 5 0 ro zp isa ł w y b o ry  

d o R eich stag u , łu d ząc się , że stw o rzy n o w a  

k o alicję  z .... p raw icą . W p u ścił ty lk o  w ilk a d o  

o w czarn i. D o p u ścił d o g ło su —  H itle ra . O d ­

tąd w id o czn e są n astęp stw a teg o za łam an ia  

się fro n tu  d aw n ej k o alic ji w eim arsk ie j’ . K ru ­

sze je o n  co raz b ard zie j, ag resy w n o ść e lem en  

tó w  n ac jo n a lis ty czn y ch  w zm ag a się  —  aż  w re ­

Lot z Nowego Yorku 
do Warszawy projektują dwaj polscy

K A T A S T R O F A  K O L E JO W E .

P o d L o n dy n em n ajech a ł o n eg d aj p o ciąg p o sp ieszn y n a p o ciąg to w aro w y . 

Jed en p asażer zo stał zab ity , 5 c iężk o ran io n y ch . N a ilu strac ji m iejsce  

k atastro fy .

piloci
W A R S Z A W A . Z N o w eg o Y o rk u  

n ad esz ła w iad o m o ść , że zam ieszk a li  
tam  o d  2 0 la t b rac ia Jó zef i B ro n isław  
A d am o w iczo w ie p ro jek tu ją d o k o n ać  
lo tu z N o w eg o Y o rk u .d o W arszaw y . 
B rac ia A d am o w iczo w ie są w łaśc ic ie ­
lam i fab ry k i w o d y  so d o w ej w  N o w y m  
Y o rk u . Z ak u p ili o n i z w łasn y ch fu n ­
d u szó w sam o lo t, n a k tó ry m  ju ż o d ­
b y w ają p ró b n e lo ty .

Powódź w Transylwanii
B U K A R E S Z T . W  p ó łno cn e j częśc i 

T ran sy lw an ji ulewne deszcze spoioodo- 
waly wylewy o rozmiarach katastrofal­
nych. Setki miejscowości stoi pod wodą. 
Pięć osób poniosło śmierć. T rzy le tn isk a  
zo sta ły zu p ełn ie o d cię te . O k o ło 5 0 0 le t­
n ik ó w  p o zb aw io n y ch jes t śro d k ó w  ży w ­
n o śc i. P ro w ad zo n a jes t p rzy  p o m o cy w o j 
sk a en erg iczn a ak c ja ra tu n k o w a.

P R A G A . W y lew y n a R u si P o d k ar­
p ack ie j p rzy b ierają k atastro fa ln e ro zm ia  

szc ie w sty czn iu b r. w ięk szo ść zd o b yw a —  

H itle r.

I to  sam o cen tru m , k tó re za czasó w  , K u l- 

tu rk am p fu 4 * u m ia ło  w alczy ć  z tak ą  p o tęg ą , ja ­

k ą b y ł B ism arck —  n ie u m ie zd o b y ć się n a

Jed en z d o ­

m ó w zw iąz­

k o w y ch w  

N iem czech  

za ję ty p rzez  

o d d zia ł h i- 

. tle ro w sk i

B rac ia  A d am o w iczo w ie  zam ierza ją  
w y starto w ać  d o  lo tu  tran satlan ty ck ie­
g o jeszcze w  b ieżący m  m iesiącu , p o ­
n iew aż w T lip cu p an u ją n ad O cean em  
n ajlep sze  w aru n k i a tm o sfery czn e .

B rac ia A d am o w iczo w  ie p o ch o dzą  
z W ileń szczy zn y .

O

ry . P o zio m  C isy  p o d n -iósł się o  7 m etró w  
w n iek tó ry ch p u n k tach szero k o ść rzek i 
d o ch o d zi d o 1 0 k im .

W  m iejsco w o śc i W y lo k , liczącej 2 
tys. mieszkańców na 547 domów uległo 
zniszczeniu z górą 400. Dwie osoby po- 
m o ści. C zerw o ny K rzy ż o raz w ład ze ad -  
niosły śmierć, o 5 0 -c iu b rak jes t w iad o - 
m in istracy jn e zao patru ją p o w o d zian w  
ży w n o ść . P ro w ad zo n a jes t p rzy p o m o cy  
w o jsk a en erg iczn a ak c ja ra tu nk o w a.

w alk ę z H itle rem . L ęk a się w łasn eg o c ien ia , 

lęk a się p o n o szen ia o fia r, w ięz ień , p rześlad o ­

w ań . D aje się w y w łaszczy ć ze sw y ch p o tęż ­

n y ch o śro d k ó w o rg an izacy jn y ch , p o p ełn ia  

w reszc ie sam o b ó jstw o p o lity czn e .

L o s, jak i sp o tk a ł cen trum , n ie b u d zi lito ­

śc i i w sp ó łczu c ia . Jest to b o w iem  n iesław n y  

k o n iec o rg an izac ji, k tó ra u g rzęz ła w  d efe ty z- 

m ie i o p o rtu n izm ie .
A  te  d w ie  cech y  w  p o lityce  zaw sze  i w szę ­

d zie p ro w ad zą d o  —  sam o b ó jstw a. M .

N a zd jęc iu  

w id zim y b . 

m istrza św ia  

ta w b o k sie  

M ax a S zm e- 

lin g a p o d ­

czas tren in ­

g u

HUMOR
P O R Ó W N A N IE .

—  T y w iesz , M o n iek —  ch w ali się p rzed  

k o leg ą Jo jn ą R o żd żaw ił, zn an y lo w elas , p o g ro m  

ca serc n iew ieśc ich i w o g ó le —  m ło d zian w y ­

tw o rn y —  Ja p o zn ałem d ziew czyn k ę , to o n a  

m a w ło sy tak ie czarn e jak k ru k , —  C o ja m ó ­

w ię —  jak k ru k ! Jak p azn o g cie!!!

— :o t  —

A M B IT N Y .

—  Jeśli m ó j szef n ie co fn ie słó w , k tóre m i 

p o w ied z ia ł, n aty ch m iast p rzestan ę p raco w ać.

—  A  có ż o n c i p o w ied zia ł?

—  Ż e m n ie w y rzu ca z p o sad y n a zb ity p y sk .

—O—

T R O C H Ę B L A G I.

M istrz B rzy tew k a , w łaściciel zak ład u fry ­

z jersk ieg o , p rep aru je zn ak o m ity p ły n n a p o ro st 

w ło só w , k tó ry n astęp n ie sp rzed a je sw o im  k lien ­

to m .
W łaśn ie n am aw ia p an a A lojzego , b y cu d o w ­

n y m  p ły n em  zro sił ły są jak d y n ia czaszk ę .

—  C zy ab y sk u teczn y śro d ek ? —  p o w ątp ie­

w a p an A lo jzy .

—  C zy sk u teczn y ? —  w o ła m istrz B rzy tew ­

k a —  zaraz p an a p rzek o n am ! W czo ra j żo n a  

m o ja k u p iła n a targ u w ęg o rza . B estja m iał 

m etr d łu g o śc i. P rzez n ieu w ag ę w p ad ł d o b ase ­

n u z ty m cu d o w n y m p ły n em  i w ie p an co ?  

D ziś m o ja żo n a n o si teg o w ęg o rza n a szy i za ­

m iast lisa .

R O Z M Ó W K I S A L O N O W E .

K aw alarsk i p o w raca z d alek ie j p o d ró ży . 

O p o w iad a w rażen ia:

—  W id zi się n a św iecie n adzw ycza jn e . N a  

p rzy k ład H N o w y m Jo rk u sły szałem p ian is tę, 

k tó ry m iał ty lko jed n ą ręk ę.

—  P h i! —  o d p o w iad a k to ś ze słu ch a jący ch . 

T o w cale n ie jes t zn o w u tak ie n adzw ycza jn e!  

K ied y b y łem w R ado m iu , sły szałem śp iew ak a , 

k tó ry w cale n ie m iał g ło su —  a śp iew ał.

—O—

D O B R E S E R C E .

—  D laczeg o ta śp iew aczk a zam y k a o czy , k ie ­

d y śp iew a?

—  B o m a d o b re serce .

—  ??!!

—  O n a n ie m o że p atrzeć n a c ie rp ien ia słu ­

ch aczy .

U P R Z E JM O Ś Ć C Z Y P R Z E Z O R N O Ś Ć ?

R ząd S o w ie tów  p o su w a b ard zo d alek o id ącą  

u p rze jm o ść w zględ em  o b cy ch p o d ró żn y ch .

W racającem u z R o sji tu ry ście p ro p o n u ją , że  

w ład ze zajm ą się w y w o ły w an iem  k lisz fo to g ra ­

fii, zrob io n y ch p rzez n iego w  R o sji i w y ślą m u  

ju ż g o to w e o d b itk i.

N ie m o żn a b y ć b ard z ie j u p rzejm y m .... czy  

też b ard z ie j p rzezo rn y m !
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Zmiany w przepisach dotyczących składek 

w ubezpieczeniu pracowników umysłowych

Polska flota powiększy się o 5 nowych 
okrętów IA

pracodawców potrącana z wynagrodzeń 
pracowników w następującym stosunku:

a) przy wynagrodzeniach miesięcz­
nych ponad 60,— zł. do 400, — zł. 1,4 
proc, płacy podstawowej,

b) przy wynagrodzeniach ponad 
400 — -zł. do 800,—  zł. — 1,6 proc, pła­

cy podstawowej,
c) przy wynagrodzeniach wyżej 

800,— zł. — 1,8 proc, płacy podsta­
wowej; natomiast przy wynagrodzeniach 

60,— zł. włącznie lub w wypadkach 
nieotrzymywania wynagrodzenia w dal­
szym ciągu pełną składkę ubezpiecze­
niową, wpłacają pracodawcy z własnych 
funduszów. W myśl postanowień powo­
łanych wyżej przepisów pracodawcy 
mogą potrącać z wynagrodzeń pracowni­
ków na rzecz składek ubezpieczenio­
wych w obu działach:

a) przy wynagrodzeniach ponad 
60,— zł. do 400,— zł. — 4,6 proc.

b) przy wynagrodzeniach ponad 
400,— zł. do 800,— zł. — 5,6 proc.

c) przy wynagrodzeniach ponad 800 
zt _ 6,6 proc, od płac podstawowych.

4. Nadto na podstawie powołanej 
wyżej ustawy z dnia 22 marca 1933 r. 
oraz rozporządzenia Rady Ministrów z 
dnia 17 czerwca 1933 r. wysokość do­
datkowej składki (p. 2) od pracowników, 
otrzymujących wynagrodzenie, przekra­
czające w stosunku miesięcznym 720,—  
zł. za czas od czerwca br, do maja 1935 
r. wynosi 1,68 proc, która to składka 
winna być wpłacona przez pracodawców 
do Zakładu z prawem do jej potrącania 
w całości z wynagrodzeń pracowników.

5. Przy opłacie składek — w dal­
szym ciągu — oraz dodatkowych skła­
dek, o których mowa w p. 2 i 4 nie u- 
względnia się kwot do pięciu groszy 

włącznie, zaś kwoty ponad pięć groszy 
zaokrągla się w górę do najbliższej dzie­
siątki. —

6. Tabela składek obowiązująca od 
dnia 1 czerwca 1933 r., zostanie w cią­
gu najbliższych dni przesłana przez Z. 
U, P. U. w Poznaniu Zakładom pracy, 
zatrudniającym ubezpieczonych.

W przepisach, dotyczących ubezpie­
czenia pracowników umysłowych zaszły 
w ciągu ostatnich miesięcy następujące 
zmiany:

1. W myśl ustawy z dnia 22 marca 
1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 27, poz. 229), 
począwszy od maja br., składka ubez­
pieczeniowa w obu działach ubezpiecze­
nia pracowników umysłowych (w dziale 
emerytalnym i na wypadek braku pracy) 
wynosi 10 proc, od płac podstawowych 
od 60,— zł. do 720,— zł. podczas, gdy 
do dnia 1 maja br. 8 proc, składkę ubez­
pieczeniową wpłacało się od płac pod­
stawowych od 60,— zł. do 720,— zł. —  
składkę, zaś w dziale ubezpieczenia na 
wypadek braku pracy, wynoszącą 2 proc, 
wpłacało się według płac podstawowych 
od 60,— zł. do 560,—  zł.

2. Wspomniana wyżej ustawa nakła­
da nadto na pracodawców obowiązek 
opłacania do Zakładu tytułem dodatko­
wej składki w dziale ubezpieczenia na 
wypadek braku pracy za miesiąc maj br. 
1,2 proc, od rzeczywistych wynagrodzeń, 
przekraczających w stosunku miesięcz­
nym 720,— zł. przyczem ta składka w 
całości może być potrącona z wynagro­

dzeń pracowników, których dotyczy przy 
zastosowaniu postanowień art. 105 ust. 
1 dekretu o ubezpieczeniu pracowników 
umysłowych, które pozostały nadal w 
mocy. —

3. Na podstawie rozporządzenia Ra­
dy Ministrów z dnia 17 czerwca 33 roku 
(Dz. U. R. P. Nr. 45, poz. 349) wysokość 
składki w dziale ubezpieczenia na wy­
padek braku pracy począwszy od wyna­

grodzeń za czerwiec br. do maja 1935 r. 
włącznie wynosi 2,8 proc, od płac pod­
stawowych 60,— zł. do 720,— zł. t. zn. 
łączna składka w ubezpieczeniu pracow­

ników umysłowych za czas wyżej wska­
zany wynosi 10,8 proc, przyczem praco­
dawcom przysługuje prawo potrącania 
z wynagrodzeń pracowników część skład­
ki emerytalnej (8 proc.) jak dotychczas 
w myśl postanowień art. 104 powołane­
go wyżej dekretu, natomiast część skład­

ki w dziale ubezpieczenia na wypadek 
braku pracy (2,8 proc.) może być przez

WARSZAWA. Ministerstwo Prze­
mysłu i Handlu przystąpiło do rozpatry­
wania ofert na budową 2 wielkich okrę­

tów transatlantyckich oraz 3 okrętów 
mniejszych, przeznaczonych do kursowa 
nia po wodach europejskich. Oferty na­
desłane zostały przez stocznie włoskie, 
holenderskie, angielskie i duńskie.

Niesłychana prowokacja hitlerowców 
w Swieciu nHHBMniMHniUB 

Hitlerowiec blużniercą
Niemałe oburzenie wywołało tutaj 

prowokacyjne zachowanie się Michała i 
Tadeusza Ciesielskich — Polaków — 
którzy wznosili okrzyki „Heil Hitler", 
„Hoch lebe Hitler".

Działo się to podczas dnia, nic też 
dziwnego, że śmiałkami zajęły się wła­
dze policyjne.

Wstydzą się Ojczyzny
Niektórzy Polacy w Nwmmch zmieniają 

nazwiska
Z Niemiec nadchodzą wiadomości o 

coraz częstszem wynaradawianiu się Po 
laków tam zamieszkałych. Polacy żarnie 
niają nazwiska polskie na niemieckie i 
zrywają wszelką łączność z Polską. Tak 
z powiatu Wąbrzeskiego pochodzący: 
Falkowski w Dortmundzie nazywa się te 
raz Falken, Kalinowski w Solingen- 
Hochscheid nazywa się Scheier.

Co jest powodem tego wypierania się 
polskości? Jedni czynią to dla chleba. 
Twierdzą, iż polskie nazwisko stoi im na 
przeszkodzie do otrzymania pracy lub 
zasiłków. Inni czynią to celem oszczę­
dzenia sobie wyzwisk jak: „dummer 

Pollack".

W międzyczasie na linji Gdynia —  
Nowy Jork kursować będą dalej okręty 
„Kościuszko" i „Pułaski", które po wy­
budowaniu nowych okrętów będą z tej 
linji  wycofane i obrócone na uruchomie­
nie nowej linji  komunikacyjnej.

— o—

Należy dodać, że Michał C. dopuścił 
się przed kilku dniami na Rynku obrazy 
uczuć religijnych, bluźniąc publicznie 
słowami, jakich tu powtórzyć nie można 
— Matce Boskiej Częstochowskiej i 0- 
strobramskiej.

—o—

Ale krewni w Polsce też przyczyniają 
się do wynarodowienia. W listach bo­
wiem narzekają, że w Polsce panuje bie­
da, że „rządy sanacyjne" nie są nic war­

te. I dziwić się, że krewniak w Niem­

czech traci przywiązanie do Polski, że 
wstydzi się i wypiera swej Ojczyzny.

Dlatego w listach naszych, pisanych 
do osób zamieszkałych zagranicą bądź­
my ostrożni, bo bezwiednie możemy du­

żo szkody narobić. Przeciwnie starajmy 
się u krewnych i znajomych zagranicą 
zachowywać przywiązanie do „starego 
kraju" i podtrzymać miłość Ojczyzny.

Obywatel,

Dlaczego gazeta jest artykułem
WYDANIE ZBRODNIARZA.

Jak już donosiliśmy zamachowiec na tory kolejowe pod Bia-Torbagy i Juterborg Matuszka 

wydany został Węgrom którzy wytoczą mu dal szy proces.

Na ilustracji widzimy Matuszkę zakutego w kajdany po przyjeździe na stacji węgierskiej.

Przyznanie się do polskości jest
zdradą stanu!... Z gehenny naszych 

braci za kordonem
WROCŁAW. W związku z areszto­

waniem studenta medycyny Polaka Jana 
Kurpierza za niepodniesienie ręki pod­
czas śpiewania narodowo - socjalistycz­
nych pieśni w jednym z lokali wrocław- 
sk ch, zaznaczyć należy, że koledzy, 
pragnący aresztowanego odwiedzić, nie 
zostali do niego dopuszczeni. Komisarz 

policji oświadczył studentom, że przy­

znawanie się do przynależności do mniej­

szości polskiej jest równoznaczne ze zdra 
dą stanu. Kurpierz znajduje się w sci- 
słem odosobnieniu jako więzień politycz 
ny.

O

• Niejeden zapyta, dlaczego na ga­
zetę mówią, że jest artykułem pierw­
szej potrzeby?

Gazeta, przynosząc czytelnikowi 
wiadomości z różnych stron, nietylko 
wiadomości o wypadkach, ale także 
daje cały szereg pouczeń, ostrzeżeń i 
jak w danych wypadkach postąpić.

Nieczytanie gazety przynosi nie­
raz bardzo duże straty, zwłaszcza lu­
dziom na wsi.

Na dowód tego przytaczamy jeden 
tylko fakt:

Niedawno temu do pewnego mie­
szkańca Jarantowic przybyło dwóch 
elegancko ubranych „panów44 z tecz­
kami pod pachą i oświadczyli, że przy­
byli sprawdzić dolarówki. Nic nie 
przeczuwający posiadacz dolarówki 
pokazał je przybyłym, którzy, mając 
jakieś papiery, zapisali w nich coś i... 
odeszli, zostawiając kopertę, w której 
znajdować się miały dolarówki. Po 
chwili, kiedy dwaj osobnicy odeszli, 
posiadacz dolarówki zajrzał do ko­
perty J zamiast dolarówki znalazł... 
papier...

Takich i podobnych wypadków na 
terenie naszego powiatu było więcej 
i jeszcze dziś się zdarzają. Dlaczego 
ci ludzie zostali oszukani, dlaczego po­
nieśli nieraz dotkliwe straty?

Dlatego, że nie czytali gazety!
Bo gdyby czytali gazetę, dowie­

dzieliby się, że po wsiach chodzą róż­
ni oszuści i nabierają mniej orjentują- 
cych się, także dowiedzieliby się, że 
instytucje bankowe ogłaszały, iż żad­
nych kontrolerów nie wysyłały. Z te­

go powodu gazeta jest artykułem pier­
wszej potrzeby!

I Czytelniku!

pierwszej potrzeby?
Jeśli nie chcesz narażać na straty 

swoich najbliższych, skłoń ich do za­
abonowania naszego pisma a będą mie­
li wiele korzyści i za to będą ci wdzię­
czni.

MAX  SCHMELING Z ŻONĄ.

Były mistrz boksu Max Schmeling poślubił w ub. 

tygodniu znaną aktorkę filmową Anny Ondra. 

Na obrazku naszym widzimy młodą parę przed 

urzędem stanu cywilnego.
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W  O B A W IE P R Z E D W O JS K O

W O Ś C IĄ P O W IE S IŁ S IĘ .

M ieszkan iec w si Turnowiecki k . K alisza Jó­

zef M ajda o trzym aw szy w ezw an ie do staw ien ia 

się do służby w o jskow ej tak się tego p rzeraził, 

kup iw szy sob ie sznu r pow iesił się .

Ś M IE R Ć Z M IŁ O Ś C I.

W Częstochowie o tru ła się esenc ją octow ą 

18 le tn ia A lfreda K op ińska. P ow odem tego roz 

pacz liw ego k roku by ła n ieszczęśliw a m iłość .

(S J
N O W Y  D O K T O R A T H O N O R O W T 

P A D E R E W SK IE G O .

L O Z A N N A . U n iw ersy te t lo zańsk i o ferow ał 

Ignacem u P aderew sk iem u dok to rat hono ris cau­

sa. Jest to dw unasty z rzędu dok to ra t hono ro­

w y P aderew sk iego .

e
T R Z Ę S IE N IE Z IE M I

W N IE M C Z E C H .

E S SE N . W  G elsenk irchen zano tow ano trzę­

sien ie z iem i, o w ie le siln ie jsze od tego , k tó re 

naw iedz iło W estfa lję w r. ub . P ow ażn ie jszych 

w ypadków n ie zano tow ano .

Ś M IE R Ć W  W Y P A D K U

A U T O B U S O W Y M .

P O Z N A Ń . O godz. 23 w ydarzy ł się na szo­

sie na odc inku K ostrzyń— Ś roda n ieszczęśliw y 

w ypadek au tobusow y , k tó ry poc iągną ł za sobą 

śm ierć jedne j osoby. S zosą w k ierunku Z ie 

leńca jecha ł jednokonnym w ozem hand larz W a­

l igó rsk i. W  pew nej od leg łośc i za n im posuw ał 

s ię sam ochód c iężarow y - T uż p rzed P aczko­

w em sam ochód , chcąc w ym inąć w óz w pad ł nag le 

ca łym im petem na n iego i roz trzaska ł go . K oń 

zosta ł zab ity na m ie jscu . W aligó rsk i odn iósł 

śm ierte lne oka leczen ia .

E S K A D R A W Ł O S K A

P R Z E L E C IA Ł A A T L A N T Y K .

C A R T W R IG H T . E skad ra w łoska, k tó ra w y ­

startow ała w R ejk jaw iku , p rzy lec ia ła do C art, 

w righ t na L ab radorze, p rzebyw ając pom yśln ie 

na jtrudn ie jszy odc inek d rog i nad A tlan tyk iem , 

w ynoszący 1500 k ilom etrów . O puszczen ie na 

u ’ odę odby ło się bez p rzeszkód .

R A D E K  W  T O R U N IU .

T O R U Ń . W  T orun iu baw ił znany pub licy­

sta i po lity k sow ieck i K aro l R adek .

Hatka Boska ol,is“;,a
Cud ten wywołał 
w Belgji wielkie 
wrażenie HHIHE

Z Brukseli donoszą, że w  m iejscow o­
śc i B eaura ing w ydarzy ł się wypadek cu­

downego uzdrowienia. P ew na 34 le tn ia 

kob ie ta nazw isk iem Tuhnhout, k tó ra od 

16 lat była sparaliżowana, odzyskała po 

modlitwie w Beauraing w sposób cudow­

ny zdrowie.

U dał się do B eaura ing b iskup N am ur 
aby w yznaczyć m ie jsce budow y p rzysz­

Straszliwy wampir pod Łowiczem

O d pew nego czasu Łowicz ży je pod 

w rażen iem zb rodn i n ieznanego zboczeń­

ca, k tó ry napada i morduje w okropny 

sposób idące samotnie kobiety.

D otychczas zano tow ano następu jące 

zb rodn ie: p rzy szosie ka lisk ie j zamordo 

wana została 24 letnia Władysława Brzo 
zowska, w  2 dn i późn ie j 25 letnia łowi­

czanka Bronisława Kucharkówna, w  k il  
ka dn i późn ie j została napadnięta i o- 

kropnie pokałeczona 10 letnia uczenica 

gimnazjum w Łowiczu Aleksandra Peży- 

nówna.

W reszc ie pod w sią Niedźwiadek w  

Morderca skazany na śmierć

O d dw óch tygodn i p rzesz ło trw a jący i udz iał w  zb rodn i, została wyrokiem sądu 

ces w  po rtow em m ieśc ie S pez ią p rze- uwolniona.p roces w  po rtow em m ieśc ie S pez ią p rze­

c iw ko włoskiemu Landru, Serviattiemu 
zakończy ł się w ydan iem wyroku śmier­

ci przez rozstrzelanie w plecy.

O statn iego , p ią tego z rzędu m order­
stw a dokon a ł S erv iatti na starsze j kob ie­

c ie zw ab ione j og łoszen iem m atrym on jal- 

nem . Z brodn ia ta w yw o ła ła p rzed k ilku  

m iesiącam i ogromną sensację we Wło­
szech i postaw iła na nog i ca łą po lic ję 

w łoską. M orderca uk ry ł pok ra jane zwło­

ki w kufrze, który zostawił w pociągu 
Spezia—Neapol. P o lic ji uda ło się m or­

dercę schw y tać .

Ż ona S ervattiego , oskarżona o w spó ł- 

łego kośc io ła i udz ie lić zeb ranym tłu ­
m om w iernych spec ja lnego b łogosław ień 

sk iego pap iesk iego . K ośc ió ł stan ie na 

m ie jscu , w  k tó rem pięcioro dzieci po raz 

pierwszy ujrzało cudowne widzenie Mat 

ki Boskiej.

W  B eaura ing g rom adzą się n iez liczo­

ne tłum y pobożnych. R obo tn ik nazw i­

sk iem T ilm an t, k tó ry trzyk ro tn ie dozna ł 
cudow nego w idzen ia i zosta ł uleczony z 

kalectwa oświadczył, że Matka Boska 

ukazała mu się ponownie i obiecała swą 

opiekę. W iadom ość o cudach w  B eau­
ra ing jest żyw o kom en tow ana w  ca łe j 

B elg ji.

morduje młode kobiety
Mieszkańcy żyją 
w obawie -

Z W O L N IE N IE G O S PO D A R ST W O S A D N I­

K Ó W  O D N A D Z W Y C Z A JN E J D A N IN Y

M A JĄ T K O W E J.

N r. 46 D zienn ika U staw og łoszono rozpo rzą­

dzen ie M in . S karbu zw aln ia jące gospod arstw a 

osadn ików , o pow ierzchn i do 35 ha, od nadzw y­

cza jnej dan iny m ają tkow ej.

G ospodarstw a te są zw o ln ione od w spom - 

N a a larm dz iew cząt nadbiegli gospoda- n iane j dan iny n ie na obszarze ca łego k ra ju , a 
» • _ . •------- _ł _. u i ty lko w w o jew ództw ach : pom orsk iem , b ia łosto -

j ck iem , now ogródzk iem , po lesk iem , w o łyńsk iem 

i w ileńsk iem .

W  innych w o jew ództw ach ty lko na te ren ie 

pow ia tów : b ie lsk iego , go rlick iego , jas ie lsk iego , l i  

m anow sk iego m yślen ick iego , now osądeck iego , 

now o tarsk iego , w adow ick iego i żyw ieck iego —  

w w o jew ództw ie k rakow sk iem : B rodow sk iego , 

dob rom ilsk iego , d rohobyck iego , k rośn ieńsk iego ,

pon iedz ia łek napad ł na p rzechodzące 2 

dziewczyny wiejskie jakiś zbrodniarz,: 
który usiłował wciągnąć je w zarośla.

rze lecz nieznajomy zbiegł.

P o lic ja łow icka jest na nogach i p rze 

szuku je w szystk ie oko liczne lasy , jak 

do tychczas, bez sku tku . —  W śród m iesz­
kańców panu je tak ie p rzerażen ie , że 

kobiely nie wychodzą na ulicę same.

Z abó jca p rzy ją ł w yrok spoko jn ie .

Marzenia niemieckie o s &bb

E S S E N , D o E ssen p rzyby ła w iększa 
w yc ieczka z P rus W schodn ich , k tó rą de­

m onstracy jn ie p rzy jm ow ano . W yg łoszo­

no szereg p rzem ów ień , podk reśla jących 

łączność P rus W schodn ich z N iem cam i. 
D ortm undzk i ,,G enera l A nze iger” za­

znacza p rzy te j okazji, że „przyjdzie 

kiedyś dzień, kiedy wycieczki z Prus 
Wschodnich nie będą musiały przejeż­

dżać przez „korytarz"...

G E N . B A D E N -P O W E L L P R Z Y B Y W A  

D O P O L S K I.

W  dn iu 16 sierpn ia b r. p rzybyw a do G dyn i 

k ierow n ik m iędzynarodow ego ruchu harcersk ie­

go gen . B aden -P ow ell. W raz z B aden -Pow ellem 

p rzybyw a 600 in struk to rek i in struk to rów har­

cersk ich z A ng lji.

lesk iego p rzem ysk iego , S am borsk iego , sanock iego 

i tu rczańsk iego —  w  w o jew ództw ie Iw ow sk iem : 

do lin iańsk iego , ka łusk iego , kosow sk iego, nad - 

w órn iańsk iego o raz częśc i pow ia tu stry jsk iego , 

stanow iące j daw ny pow ia t sko lsk i —  w w o je­

w ództw ie Ś ląsk iem —  pow ia ty : b ie lsk i i c ie­

szyńsk i.

N a pozosta łych obszarach P aństw a ze zw o l­

n ien ia ko rzysta ją gospodarstw a osadn ików o po­

w ierzchn i do 20 ha naby te j z iem i.

R ozpow szechn ia jc ie

„Bos
K s. D r. Ł ęgow sk i.

LOURDES
X X .

O 1 -sze j godz in ie w  nocy stanę liśm y 

w  P oznan iu . P ie lg rzym ka w spó lna tu się 

rozpoczę ła i tu się’ te raz kończy . N astę­

pu je ogó lne żegnan ie się , p rzyczem n ie 

oby ło się oczyw iśc ie bez łez. T aka to  

ju ż po lska natu ra! C zęśc ie j pada ją sło­

w a: do w idzen ia ! T e słow a n ie są bez­
m yśln ie w ypow iedz iane jak zw yk le w  
życ iu . W śród nas są byw alcy , k tó rzy n ie 

opuszczą żadnego kong resu , żadne j 

p ie lg rzym k i. Jeden z n ich znany p ra ła t 

w arszaw sk i, po jecha ł na K ongres E ucha­

rystyczny naw et do S idney w  A ustra lji! 
D latego p raw dopodobn ie w ie lu z n ich 

spo tka się znow u p rzy na jb liższej oka­
z ji. Ja n ie śm iem pow iedz ieć : do w idze­

n ia . N iew iem czy zd row ie i środk i p ie­

n iężne pozw o lą m i raz jeszcze na udz ia ł 
w  p ie lg rzym ce.

P ie lg rzym i z K ongresów k i pozosta ją 
w  poc iągu . Ś lązacy i K rakow ian ie p rze­

siada ją do poc iągu posp iesznego P oznań 
— K atow ice— K raków . P o jecha li! P ozo­
sta łem sam na peron ie . M ój poc iąg od­
chodzi za pó łto re j godz iny . C o począć? 
P rzechadzam się po pustym peron ie i  

w śród c iszy nocnej p rzeb iegam raz je­

szcze w  m yśli ko le je p ie lg rzym k i, k tó ra 
ju ż na leży do p rzesz łośc i.

Jak to by ło trzy tygodn ie tem u na 
w y jeźdz ić? W yobraźn ia senna m alu je 

żyw o w szystk ie w ydarzen ia. O d jeżdża li­
śm y z tego peronu , po k tó rym dz iś b ie­

gam sam o tny . W ów czas panow ał tu ruch 

og rom ny . R o iło się od ludz i jak w  m ro­

w isku . D w orzec by ł p rzyb rany w  cho rą­
g iew k i kośc ielne i narodow e, o rk iestra 
ko le jow ców koncertow ała, p rzyby li dy­

gn ita rze św ieccy i duchow n i na pożegna­
n ie ks. P rym asa i p ie lg rzym k i, k tó rej 

p rzew odz ił. K iedy poc iąg tranzy tow y 

pow o li opuszcza ł dw orzec , o rk iestra za­

g ra ła M azurka D ąbrow sk iego . O dkry ły 
się g łow y a w oczach w ielu zab łys ły 
łzy . T ak w yruszy liśm y w św ia t da lek i 

pe łn i oczek iw ań radosnych .

Z nużony p rzechadzką po peron ie 

uda ję się do poczeka ln i. Jak ona jest m i 

znana! T rzy la ta tem u czeka łem tu na 
ten sam poc iąg w racając z P ow szechne j 

W ystaw y K ra jow ej. W  sa li jest pustka , 
d la tego odszuku ję sto lik , p rzy k tó rym  

w ów czas siedz ia łem , i p rzy szk lance 
herbaty snu ję da lsze w spom n ien ia z 

p ie lg rzym k i. W idzę w duchu m ost 

0 ‘ C onuella w  D ub lin ie a na n im w yso­

k i o łta rz . B aldach im zb liży ł się do o łta­
rza . K ardyna ł - legat staw ia m onstran­

c ję na o łta rzu . R ozlega się hym n : T an­

tum ergo S acram en tum ... K ardynał- legat 

b łogosław i N ajśw . S ak ram en tem . B rzm ią 

i fan fary a ku z iem i chy lą się g łow y m il-  
[ jona uczestn ików jakby og rom ny łan 

zboża, pochy lony podm uchem w ich ru ku

! z iem i. P o tem m egafony obw ieszcza ją , że 

K ongres E ucharystyczny w Irland ji się 
skończy ł. T ak w życ iu w szystko się 
kończy . —

Jechaliśm y p rzez m orza i lądy . W  
L is ieux zna leź liśm y się w kośc ió łku 

k lasz to rnym . T am u k ra ty kap licy bocz- 

na j zg rom adz iła się p ie lg rzym ka po lska 

i m od liła nabożn ie , a z n ieba sp łyną ł na 
n ią n ie jeden p ła tek róż n ieb iesk ich , to 

jest łask B ożych . Ś w ię ta zaś K arm eli­

tanka w  szk lane j trum n ie dow iod ła nam 

nareszcie , że św iętość ju ż tu na z iem i 
ob fitu je w  radość i w eso łość szczerą . N a 

ob liczu je j ig ra bow iem uśm iech nad­
z iem sk i, k tó ry w ry ł się w  pam ięć naszą 

na zaw sze. Ś w . T ereskę od tąd czc ić bę­
dz iem y jako św ię tą uśm iechn ię tą .

D zw onek sygnalizu je p rzy jazd m ego 
poc iągu . W ychodzę na peron . Już dn ie­
je . N a stac ję w tacza się d ług i poc iąg 

tranzy tow y . Z w agonu p rzeznaczonego 

d la P o lsk i w ysiada k ilku  panów . D o w a­

gonu w siadam sam i jestem jedynym w  

n im pod różnym . K onduk to ra p roszę, 
żeby obudz ił m nie w  K ow alew ie, po tem 

uk ładam się na siedzen iu do snu . Z a­
syp iam . P oc iąg pędz i p rzez żyzną z ie­

m ię ku jaw ską a m arzen ia senne p rzeno­

szą m nie z pow ro tem do podnó ża n iebo­

ty cznych P irene jów . W idzę p rocesję 

w ieczo rną w L ou rdes. P rzed g ro tą ob­
jaw ien ia p łoną ty siące św iec . F orm u je 

się p rocesja z św iecam i i rusza w zd łuż 

G aw y na p lac p rzed kośc io łem św . R ó­

żańca. A  ku n iebu unosi się po tężny 

śp iew : ,,P o gó rach, do linach ,./’ P ątn icy 
śp iew ają p ieśń w sw o im języku o jczy­

stym , a le kon iec zw ro tk i łączy się u 
w szystk ich w w spó lne pozd row en ie : 

A ve, ave M aria !
T ak w m arzen iach sennych p rzeży­

w am raz jeszcze ko le je p ie lg rzym k i po l­

sk ie j. P oc iąg tym czasem pędz i ju ż p rzez 

z iem ię pom orską, m iną ł T oruń i zb liża 

się do K ow alew a, K onduk to r w chodz i 

do p rzedz ia łu i budz i m nie. P rzecieram 

oczy . G dzie jestem ? N ie w  L ou rdes a ju ż 
w  stronach rodz innych . W  tua łec ie w a­

gonu zm yw am py ł pod róży i go tu ję się 

do opuszczen ia poc iągu . W  lo c ie m ijam y 

Z ie leń , k tó ry rum ien i się w  p rom ien iach 

słońca w schodzącego . U kazu je się sy l­
w etka W ąbrzeźna. Jeszcze k ilka m inu t 

i poc iąg sta je w W ąbrzeźn ie .
W ysiadam sam . P ow ózk i z R adow isk 

n iem a na dw orcu . K arta z L ou rdes, uw ia­

dam ia jąca o dn iu i p rzy j eźdz ie w oram 

dam iająca o dn iu i godz in ie m ego p rzy­

jazd w idać jeszcze n ie nadesz ła. Jadę 
w ięc do W ąbrzeźna i w  gośc innym do­

m u państw a S zczuków odpoczyw am po 
trudach da lek ie j pod róży . D ługo jeszcze 

m arzen ia senne pow raca ły do p rzeżyć 
p ie lg rzym k i. N ieraz zdaw ało m i się w  

nocy , że zna jdu ję się w  kab in ie ok rę to­

w ej lub w poko ju ho te low ym . P ow o li 

ty lko m yśli zadom ow iły się w stronach 
o jczystych i pow róc iły do szarych za jęć 

codz iennych .

K on iec .
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Straszny naPad bandycki w Kurfcocinie^
Bandyci zabili kobietę, a mężczyznę ciężko poranili WBWflilONMLKJIHGFEDCBA

W ąbrzeźno, 14. 7. (o).

Lotem błyskaw icy rozeszła się dziś 

rychło rano w ieść o okropnym  napadzie  

bandyckim w K urkocinie dokonanym w  

nocy przez nieznanych bliżej bandytów .
Sprawozdawca naszego pism a zjaw ił 

się rano na m iejscu napadu i stw ierdził:
O koło godziny 24 do m ieszkania  w ła ­

ścicielki gospodarstw a  rolnego p. TE R E ­
SY LU B O M SK IE J w  K urkocinie W P A - 

D ŁO 3 ZA M A SK O W A N YC H  B A N D Y ­
TÓ W . B andyci w dostali się do m ieszka ­
nia przez okno śpiżarni, gdzie W YŁA ­
M A LI K R A TY ŻE LAZN E .

W szedłszy do m ieszkania , gdzie spa ­
la Lubom ska z córkam i herszt bandytów

„Hrabia^ Matuszalański stanie przed Sądem 

w dniu 20 bm.   —i mi
Z n a n y n a te ren ie P o m o rz a o sz u st, p o­

d a ją cy s ię z a „ h rab ie g o *’ M atuszalań-  

skiego p o c h o d z ą c y z G ru d z iąd z a , s tan ie 

w  d n iu 2 0 b m . p rz e d S ą d e m n a se sji 

w y jaz d o w ej S ą d u O k rę g , w  W ą b rze źn ie , 

z a d o k o n a n ie c a łeg o sz e re g u w ła m a ń n a

  

k ra d z ie ż ja k ą z a n o to w a n o w  C y m b a rk u . 

O to p a n i C . sk rad z io n o s ia n o z łą k i.

—  Złapali „ptaszka“ aż w  Tivoli. ^1  

n o c y śro d y 1 2 n a c z w a rtek 1 3 b m . n a g o­

rą cy m u c z y n k u k ra d z ie ż y , w  c h w ili  w ła­

m y w a n ia s ię d o k u rn ik a w  T iv o li  p . B ro­

d n ic a sc h w y ta n o Leona W iśniew skiego  

z W ąbrzeźna, n o to ry cz n e g o z ło d z ie ja o - 

ra z je g o w sp ó ln ik a E d m u n d a Z a re c k ie g o 

z B ro d n ic y . P rz y trz y m a n y c h o sa d z o n o 

w  a resz c ie ś le d cz y m .

—  Inspekcja plantacyj tytoniu . W  u b ie g łą 

śro d ę b a w ił w p o w ie c ie n a sz y m p . D r. M ie rz e­

je w sk i N a c ze ln ik U p ra w y T y to n iu p rz y G łó w ­

n e j D y rek c ji M o n o p o lu T y to n io w e g o w  W a rsz a­

w ie , k tó ry łą c zn ie z p . Ja c o ń sk im k ie r , u p ra w y 

O k rę g u P o m o rsk ie g o , o ra z in s tru k to re m p . in ż . 

G ra b o w sk im p rz e p ro w a d z a ł lu s tra c ję p la n ta c y j 

w p o w ie c ie . P a n D r. M ie rz e je w sk i z a trz y m a ł 

s ię d łu ż sz y c z a s u n a jw ię k sz e g o w  p o w ie c ie p la n 

ta to ra ty to n iu p . W ła d y sła w a K lim k a w  P ły w a - 

c z e w ie , o m a w ia jąc sz e reg sp ra w a k tu a ln y ch d o­

ty c z ą c y c h p la n ta c y j w  p o w ie c ie , o ra z sp ra w ę u - 

rz ą d z e n ia w y k u p u ty to n iu w  K o w a le w ie , o k tó ­

re p . K lim e k im ie n ie m p la n ta to ró w sz c z e g ó ln ie 

p ro s ił , p rz e d sta w a ją c s tra ty p la n ta to ró w w y n i­

k a ją c e z d o s ta w y su ro w c a ty to n io w e g o d o m a­

g a z y n u w  G ru d z iąd z u . S p ra w ę te U rzą d w  G ru­

d z ią d zu u s iln ie p o p ie ra , c h c ą c iść p la n ta to ro m w  

p o w ie c ie n a sz y m ja k n a jb a rd z ie j n a rę k ę , w o b e c 

c z e g o p . N a c ze ln ik p rz y rz e k ł p rz y c h y ln e je j w  

m ia rę m o ż n o śc i z a ła tw ie n ie .

—  Zniesienie zw rotu opłat szkolnych. R oz­

porządzenie w chodzi w życie 15 sierpnia r. b. 

W  „ D z ie n n ik u U sta w“  N r, 5 0 z d n ia 8 l ip c a rb . 

u k a z a ło s ię ro z p o rz ą d z e n ie P re z y d e n ta R z p lite j

(WIADOMOŚCI POTOCZNEf
s Wąbrzeźno, d n ia 1 4 l ip c a 1 9 3 3 ro k u

■em—o—  m r  ■m u n— m j ł ł  u  b  m — e a tm

W szystkim  naszym C zytelnikom

H enrykom

z okazji przypadających w dniu 15 bm . 
Ich P atrona składam y życzenia

„A d m ultus annos!

R edakcja .
O

—  Ślub. W  u b . w to rek p o p o łu d n iu 

w  tu t. k o śc ie le p a ra f ja ln y m o d b y ł s ię 

ś lu b p a n n y W ik to r ji  Sopolińskiej z p . 

lu t. Szuttą . M ło d e j P a rz e S z c zę ść B o ż e

P o p rz e d n ia n o ta tk a p o d a n a ja k o b y 

ś lu b o d b y ł s ię p o d e sk o rtą je s t n ie śc is ła . 

E sk o rta n ie d o ty c z y ła w o g ó le ś lu b u . Z a 

n ie śc is ło ść p o p rz e d n ie j n o ta tk i p rz e p ra­
sz a m y ,

—  O d ju tra przyjm ują U rz ęd y p o c z­

to w e i l is to n o sz e p rz e d p ła tę „ G ło su " n a 

m ie s ią c : s ie rp ień . L e p ie j je s t je d n a k o d - 

ra zu z a p isa ę „ G ło s* *  n a 2 m ie s ią c e , a lb o­

w iem m o żn a c z a se m z a p o m n ieć o d n o w ić 

p re n u m era ty n a n a s tęp n y m ie sią c .

— W ycieczka K ółka R olniczego P . 
T. R . do m uzeum  p. M ieczkow skiego. W  

n a d c h o d z ą cą n ie d z ie lę tu te jsz e K ó łk o  

R o ln ic ze u rz ą d z a w y c iec z k ę d o m u z e u m 

p . M ie c z k o w sk ie g o d o N ie d źw ie d z ia .

—  C zego już nie kradną! D z iś z ło -1 
d z ie je n ie są w y b re d n i. Ś w iad c z y o te m |

A . C zechow .

Zbędni ludzie
(D o k o ń cz e n ie ).

—  N ie m o ż n a in a c ze j, k o c h an ie ! P o k o la­

c ji m u s im y so b ie ro le p o w tó rz y ć , z a śp ie w a ć 

c o ś n ie c o ś ... A  ta k , d o b rz e , ż e p rz y p o m n ia ła m 

so b ie . P o ś li j z ło te ń k o N a ta lję p o sa td y n k i, 

w ó d k ę , se r i je sz c z e ta m c o ś . P e w n o są g ło d n i... 

O c h , ja k a ja je s te m z m ę c z o n a !

—  H m !.... N ie m a m p ie n ię d z y .

—  N ie m o ż n a ta k , k o c h a n ie ! N ie w y p a d a ! 

N ie c h c e sz c h y b a , ż e b y m s ię sp a li ła z e w sty d u !

P o u p ły w ie p ó ł g o d z in y N a ta lja w ra ca z e 

sp ra w u n k a m i; Z a jk in z a ś, w y p iw szy k ilk a sz k la­

n e k h e rb a ty i z ja d łsz y c a ły b o c h en c h le b a , id z ie 

d o sy p ia ln i i k ła d z ie s ię n a łó ż k u . Ż o n a i je j 

g o śc ie , h a ła su ją c i śm ie ją c s ię , p rz y s tę p u ją d o 

p o w ta rz a n ia ró l.

Z a jk in p rz e z d łu ż sz y c z a s s ły sz y g ę g a ją c y 

g ło s K o ro m y ło w a i a k to rsk ą d e k la m a c ję S m ie r- 

k a ło w a  P o p ró b ie n a s tę p u je d łu g a ro z m o w a, 

p rz e ry w an a w y b u c h a m i śm ie c h u O lg i. S m ie r- 

k a ło w , ja k o je d y n y a u te n ty c z n y a k to r , z z a p a­

łe m i p e w n o śc ią s ie b ie , t ło m a c z y ro le ... P ó ź n ie j

trzym ając w ręku rew olw er krzyknął 

„ręce do góry“ . K obiety podniosły krzyk  

i w tej chw ili jeden z bandytów strzelił 

do STE F  A N  JI LU B O M SK IE J, LA T  42. 
Stefanja runęła na podłogę i po kilku m i 

nutach zm arła .

Zbudzony krzykiem i strzałem brat 
zam ordow anej W A LE NTY LA T  3S, sta ­

nął w obronie sióstr i m atki, lecz i ten  

został przez jednego z bandytów ciężko  

postrzelony w  brzuch i płuca.

P o tym  czynie bandyci, N IC  N IE  ZA  

B RA W SZY , uciekli przez okno w nie­

w iadom ym  kierunku.
Jak stw ierdzono bandyci byli na R O ­

W ER AC H .

te re n ie W ą b rz e ź n a , m . in . z a w ła m an ie 

s ię d o sk ła d u k u p c a ż y d o w sk ie g o w  

R y n k u .
N a ro z p ra w ę p o w o ła n o c a ły sz e re g 

św iad k ó w .

— :o : —

n a s tę p u je d u e t, a p o d u e c ie ro z le g a s ię b rz ę c z e­

n ie ta le rz y .

—  P a n o w ie ta k d a le k o m ie sz k a c ie a n a d w o­

rz e ta k c ie m n o , —  s ły sz y p o u p ły w ie g o d z in y 

g ło s ż o n y . —  C z e m u b y śc ie n ie m ie li u n a s z a­

n o c o w a ć ? K o ro m y ło w p o ło ż y s ię w sa lo n ik u 

n a k a n a p ie , S m ie rk a ło w n a łó ż k u P ie ti.... P ie tię 

m o ż n a p o ło ż y ć w  g a b in e c ie m ę ż a... Z o s ta ń c ie u  

n a s , d o p ra w d y !

N a resz c ie z e g a r w y b ija d ru g ą , w sz y s tk o m ilk  

n ie ... D rz w i d o sy p ia ln e g o s ię o tw ie ra ją i p o­

k a z u je s ię w  n ic h Z a jk in o w a .

—  P a w le , c z y śp isz ? —  sz ep c z e .

—  N ie , b o c o ?

—  Id ź , k o c h an ie d o g a b in e tu , —  p o łó ż s ię 

n a k a n ap ie b o n a tw o je m łó ż k u m u sz ę p o ło ż y ć 

O lg ę , P o śp ie sz z ło c iu tk i! P o ło ż y ła m ją w  g a­

b in e c ie , le c z o n a s ię b o i sa m a sp a ć ... W sta w aj!

Z a jk in w sta je n a rz u c a sz la f ro k , z a b ie ra p o­

d u sz k i i w lec z e s ię d o g a b in e tu ... P o o m a ck u d o­

sz e d ł d o sw o je j k a n a p y , z a p a la z a p a łk ę i w i ­

d z i P ie tię le ż ą c e g o n a k a n a p ie . C h ło p ie c n ie 

śp i i d u ż em i o c z y m a sp o g lą d a n a o jc a .

—  T a tu s iu d la c z e g o k o m a ry n ie śp ią w  n o c y ?

—  z a p y tu je g o .

—  D la te g o , d la te g o , —  m ru c z y Z a jk in —

K rótko potem przyw ołano do um ie­
rającej śp. Stefanji Lubom skiej księdza, 
a ciężko postrzelonego W alentego prze­
w ieziono natychm iast do szpita la w W ą ­

brzeźnie.

O hydny napad w yw ołał w  całej oko ­
licy w ielkie w rażenie. P rzed dom em , 
gdzie m iał m iejsce napad grom adzą się  

tłum y ludzi.

N a m iejsce zbrodni w yjechali inspek­
tor P . P . z kom . w ojew ódzkiej p. 
F LE K oraz pow iatow y kom endant po ­

licji podkom isarz SZM YTK 0W SK 1, któ  

rzy prow adzą dochodzenia celem  w ykry ­
cia okrutnych spraw ców napadu. Szcze­
góły dalsze podam y w  nast. num erze.

z m o c ą u s ta w y w  sp ra w ie u c h y le n ia p rz e p isó w 

o z w ro c ie o p ła t sz k o ln y c h z a d z ie c i w  sz k o łac h 

śre d n ic h fu n k c jo n a r ju szo m p a ń s tw o w y m i w o j­

sk a , o ra z sę d z io m i p ro k u ra to ro m .

R o z p o rz ą d z e n ie to w c h o d z i w  ż y c ie z d n ie m 

1 5 s ie rp n ia rb .

—  N auczyciel dał się nabrać. D o p e w 

n e j m ie jsc o w o śc i w  p o w ie c ie g ru d z ią d z­

k im d o k ie ro w n ik a sz k o ły p rz y b y ło 

d w ó c h o so b n ik ó w , k tó rz y /o św ia d c z y w­

szy , ż e m a ją d o z a ła tw ie n ia w  o k o lic y  

sp raw y u rz ę d o w e p ro s il i o p o ż y c z e n ie 

ro w e ru n a p ó ł g o d z in y . N a u c z y c ie l c z e­

k a z a ty m  ro w e rem , w a rto śc i 3 0 0 z ł., d o 

d z iś d n ia , g d y ż o so b n ic y c i, z a b ra w sz y 

ro w er z n ik n ę li b e z ś lad u . W y p a d ek te n 

n ie c h b e d z ie p rz e stro g ą d la in n y c h , ła t- 

w ie m y c h .

Z powiatu
—  M yśliw iec (K ra d z ie ż ). D z is ie jsz e j 

n o c y sk rad z io n o n a sz k o d ę p . O stro w sk ie 

g o w M y ś liw c u k ilk a d z ie s ią t k u rc z ą t 

w a rto śc i o k o ło 1 8 z ło ty c h .

— K siążki. (P ie rw sz a p la c ó w k a k o n n a p . 

w , „ K ra k u sy " )• Z in ic ja ty w y p . F ran c iszk a P a­

lu c h a n a te re n ie K s iąż e k p o w sta ła p ie rw sz a w  

p o w ie c ie w ą b rz e sk im p la c ó w k a k o n n e g o p . w . 

p o d n a z w ą „ K ra k u sy " . D o p la c ó w k i z a p isa ło 

s ię 2 4 c z ło n k ó w . N a c z e le z a rz ą d u s ta n ą ł o rg a - 

n iż a to r p la c ó w k i p . F r. P a lu c h .

N a p o k ry c ie w y d atk ó w ja k —  u m u n d u ro w a­

n ie i tp . p o s ta n o w io n o urządzić zabaw ą w dniu  

16 bm . przy jeziorze w Łopatkach. P o c z ą te k o  

g o d z in ie 3 p o p o łu d n iu . S z a n o w n e O b y w a te ls tw o 

u p rz e jm ie n a p o w y ż sz ą z a b a w ę z a p ra sz a Z a rz ą d .

—  C H E Ł M O N IE . (Ś w ię to M o rz a ). C ich a w io sk a n a - 
sza o ży w ila s ię b a rd zo w  d n iu u ro c z y s to śc i Ś w ię ta M o ­
rz a . Ju ż d z ie ń p rz ed te m z a c z ą ł s ię ru c h . W ie c zo rem 
o g o d z . 9 -te j o d b y ł s ię s ta ra n ie m tu t. Z w ią z k u S trz e l, 
c a p strz y k , a n a ta k z w a n e j P iask o w n i z ap a lo n o s to s , 

k tó ry p ło n ą c ja sn o o św ie c a ł z ie m ię P o m o rsk ą , o d w ie cz ­
n ie n a le ż ą c ą d o ,P o lsk i. W  d n iu Ś w ię ta M o rz a u d a ły 
s ię w sz y s tk ie o rg a n iz a c je z C h e łm o ń c a o ra z Z w ią z e k 
S trz e le c k i z L ip ien ic y w u ro c z y s ty m p o c h o d z ie d o 
C h e łm o ń c a , g d z ie w z ię ły u d z ia ł w  u ro c z y s te m n a b o ż e ń­
s tw ie , g d z ie o k o lic z n o śc io w e k a za n ie w y g ło s i ł k s . p ró b . 
Z ie m sk i. P o n a b o ż eń s tw ie p rze m ó w ił d o l icz n ie z e b ra­
n y c h k s . Z ie m sk i, w y k a z u ją c o lb rz y m ie z n a c z e n ie n a­
sze g o m o rza d la p o tę g i P a ń s tw a n a sz e g o i n a w o łu jąc

ż e je s te śm y z to b ą tu ta j z b y te cz n i... N a w et 

sp a ć n ie m a g d z ie ! ! !

P o c h w ilo w y m n a m y ś le Z a jk in u b ie ra s ię i  

w y ch o d z i p o sp ie sz n ie n a u lic ę z a c z e rp n ąć n ie c o 

św ie ż e g o p o w ie trz a ... S p o g lą d a n a sz are , p o ra n­

n e n ie b o , n a n ie ru ch o m e o b ło k i p rz y s łu c h u je s ię 

le n iw em u k rz y k o w i se n n e g o d e rk a c z a i z a c zy n a 

m a rz y ć o ju trz e jsz y m d n iu , k ie d y , p rz y jec h a w­

sz y d o m ia s ta i w ró c iw sz y z są d u , p o ło ż y s ię 

sp a ć ... N a g le z z a ro g u u k a z u je s ię ja k iś c z ło­

w ie k .

„ P e w n o s tró ż !" —  m y ś li Z a jk in . L e c z d o­

sz e d łsz y b liż e j, p o p rz y jrz e n iu s ię p o z n a je w cz o­

ra jsz e g o le tn ik a w  ru d y c h sp o d n ia ch .

—  N ie śp i p a n ? —  z a p y tu je .

—  T a k ja k o ś n ie m o g ę z a sn ąć —  w z d y c h a­

ją ru d e sp o d n ie . —  Z a ż y w a m św ie ż eg o p o w ie­

trz a . O d w ied z il i m n ie d ro d z y g o śc ie —  m a m u­

s ia m o je j ż o n y . Z n ią p rz y jec h a ły s io s trz e n ic e ... 

c z a ru ją c e d z ie w c z y n y . O g ro m n ie s ię c ie sz ę , 

c h o c ia ż w ie p a .... tro ch ę je s t w ilg o tn o ! A  p a n 

ró w n ie ż u ż y w a św ie ż e g o p o w ie trza ?

—  T a k —  m ru c zy Z a jk in —  ja te ż ... C z y 

n ie w ie p a n , m o ż e tu w  p ob liżu m o ż n a z n a le źć 

ja k ą k n a jp ę a lb o re s tau ra cy jk ę ?

R u d ę sp o d n ie p o d n o sz ą o c z y k u n ie b u i w p a­

d a ją w  g ę b o k ą z a d u m ę . (C . P . K .)  

d o o b ro n y te g o m o rz a . N a stę p n ie p rz e m ó w ił p re z e s 

m ie jsc o w eg o B B W R . p . B ey g e r F ra n c . N a z a k o ń c ze­
n ie u c h w a lil i o b ec n i re zo lu c ję , p o tę p ia ją c ą z ak u sy n ie­
m ie c k ie w k ie ru n k u o o d e b ran ia n a m m o rz a . P o o d­
śp ie w a n iu „ R o ty “  o d b y ła s ię d e fi la d a o rg a n iz a cy j. —  
T rz e b a z a z n a c z y ć , ż e u d z ia ł lu d n o śc i w  Ś w ię c ie M o rz a 
b y ł o lb rz y m i, b o d o c h o d z ąc y d o 1 2 0 0 0 o só b . Ś w iad c z y 
to o c o ra z w ię k sz em z ro z u m ie n iu z n a cz e n ia M o rz a P o l­
sk ie g o d la n a sz e g o ż y c ia g o sp o d a rc z eg o i p a ń s tw o w e g o .

Golub
—  Spływ kajakow ców do Torunia . 

D rw ęc ą o d b y ł s ię w  u b ieg łą n ie d z ie lę .

— W ycieczka. M ie jsco w o ść n a sza 

u ro c zo p o ło ż o n a śc ią g a d o s ie b ie c o ra z 
w ię c e j w y c ie c z e k . W  o s ta tn ią n ie d z ie lę 

z w ie d z il i m ia sto i m u z e u m c z ło n k o w ie 

K lu b u S p o rto w e g o „ P o g o ń * * z W ą b rz e ź-

Kowalewo
—  U siło w a n a k rad z ież . W  u b . ty g o d n iu w p ią te k 

p rzy b y ło d o K o w ale w a d w ó c h o so b n ik ó w , k tó rz y o d­
w ie d z ili w szy s tk ic h tu t. s to la rz y , p o d a ją c s ię z a p o­
m o c n ik ó w s to la rsk ich p o z o s ta jąc y c h b e z p ra cy i d o­
m a g a li s ię w sp a rc ia . T a k z a sz li a ż n a P la c W o ln o śc i, 
g d z ie u S ta n . Ż u ła w sk ie g o , m ie sz k a ją c e g o n a p a rte rz e 
z a u w a ż y li o tw a rte o k n a . N ie z au w a ży w sz y n ik o g o w  
p o b liżu , w sz ed ł jed e n z n ich . W ią z Ig n a cy z K o strz y *  
n ia p rz e z o k n o d o m iesz k a n ia , a d ru g i z o s ta ł n a c za­
ta ch . W iąz z a c z ą ł g o sp o d a rz y ć w sz afac h , le c z n a 
n ie sz c zę śc ie je g o u s ły sz a ła sz m e ry w  p o k o ju c ó rk a Ż u­
ła w sk ie g o i w e sz ła d o p o k o ju . N a p a s tn ik z o b a c z y w sz y 
ją , u d e rzy ł ją , p o c z e m u c ie k ł p rz e z o k n o . Ż u ła w sk a 
n a ro b iła k rz y k u i o b a j sp raw c y z o s ta l i u ję c i i o d s ta­
w ie n i d o S ą d u w  T o ru n iu . D ru g im o so b n ik ie m o k a z a ł 
s ię C zo p ik Jó z e f z e L w o w a .

—  Z a w łó cz ęg o s tw o p rz y trz y m a n y z o s ta ł K im ik  S ta­
n is ła w i o d s ta w io n y d o S ą d u .

—  G d y s ię p o b iją h a n d la rze ja j. N a sz e m ias to m ia­

ło w śro d ę n ie la d a se n sa c ję . W ty m d n iu b o w iem 

o d b y w a ł s ię ta rg ty g o d n io w y . P o m ięd z y p rze k u p k a m i 

u w ija l i sę d w a j h a n d la rz e ja j, z n an i n a tu te jszy m te­

ren ie , m ian o w ic ie Ja n isz e w sk i i C ap ita in . W  p e w n e j 

c h w il i ż o n y h a n d la rz y w sz c z ę ły sp rze cz k ę o ja ja i z a­

c z ę ły so b ie b rzy d k o i d o sa d n ie p rz y m aw iać . W m ie­

sz a li s ię w to m ę ż o w ie , s ta jąc w o b ro n ie sw y c h ż o n . 

Ja n isz e w sk i p o d b ie g ł d o C a p ita in a i u d e rz y ł g o ta k s il­

n ie , ż e te n p a d ł n a z ie m ię . G d y z o b a cz y ła to ż o n a C a­

p ita in a , n ie n a m y śla ła s ię d łu g o , le c z z ła p a ła z e s to­

ją c e g o o b o k k o sz a k ilk a ja j i rzu c iła je w  tw arz Ja­

n isz e w sk ie m u . Ja ja rzu c o n e c e ln ie ro z b iły s ię n a f i-  

z jo g n o m ji J ., sp ły w a ją c p o n ie j. W id zą c to Ja n isz ew­

sk a , s tan ę ła w  o b ro n ie m ę ż a i z ac zę ła o b rzu c a ć ja ja m i 

p rz ec iw n ic z k ę . P o w sta ł k rz y k i h a ła s , a w  p o w ie trz u 

la ta ły p o c isk i w p o s ta c i ja j, t łu k ą c s ię n a o b lic z a c h 

p rze c iw n ik ó w , a n ie rz a d k o tra f ia ją c ta k ż e o b e c n y c h 

p rz y te rn . N a re sz c ie , g d y w szy s tk ie ja ja ju ż z o s ta ły 

ro zb ite , a b y ło ic h k ilk a n a śc ie m e n d li, p rz ec iw n icz k i 

z a cz ę ły s ię o k ła d a ć k o sz a m i, t łu k ą c je i ła m ią c . W re sz­

c ie p o lic ja p o ło ż y ła k re s te j n ie zw y k łe j w o jn ie . H a n­

d la rz e o c iek a jąc y ż ó łtą ,,k rw ią " , k tó ra z a la ła im c a­

łą tw arz i c a łe u b ra n ia , u d a li s ię d o d o m u , a n a 

„ k rw aw e m " p o b o jo w isk u z o s ta ły „ tru p y " w p o s ta c i 

sk o ru p o d ja j. N a jw ię k sz ą u c ie c h ę m ia ły p sy , k tó re 

z lec ia ły s ię i z a c z ę ły z lizy w a ć ja jec z n icę n a „ P s ie m P o­

lu " . H a n d larz e ja j c h y b a d łu g o p o p a m ię ta ją tę s tra sz­

l iw ą b itw ę .

—  P o ż a r. W  E lz a n o w ie z w ie z io n o m o k rą k o n ic z y­

n ę . N a d ru g i d z ie ń ran o z a c z ę ły s ię z n ie j w y d o b y w a ć 

g ę s te k łę b y d y m u . Z a w e z w an o S tra ż P o ż arn ą z K o w a­

le w a , k tó ra o g ie ń z d o ła ła z lo k a liz o w a ć .

—  C e n y ry n k o w e . W  śro d ę p łac o n o z a m as ło f t .  

9 0 g r —  1 , z ł, ja ja m e n d e l 0 ,9 0— 1 ,0 0 z ł., śm ie ta n a z a 

l i tr  1 z ł, tru sk a w sk i f t . 3 0— 5 0 g r, o g ó rk i f t . 4 0 g r, b o­

ró w k i l i tr  3 0 g r, p o z io m k i l itr  4 0— 5 0 g r, k a p u s ta z a 

g łó w k ę 2 0— 4 0 g r, rzo d k ie w k i 5 g r z a p ę cz ek , k a la re p a 

1 0— 1 5 g r p ę c z e k , k a la fio ry 1 5— 4 5 g r sz tu k a , c z e re śn ie 

5 0 g r f t., sa ła ta 5 g łó w k i 5 g r, m a rc h e w p ę c z ek 1 0 g r, 

k a rto f le św ie ż e f t . 7— 1 2 g r. s trą k i f t. 2 0 g r.

Z okolicy
— M azanki. (K ra d z ież ) . D z is ie jsz e j n o c y 

t j . z c z w a rtk u n a p ią te k z a k ra d li s ię z ło d z ie je 

d o g o sp o d a rs tw a k ie ro w n ic z k i sz k o ły p . T a d e u - 

sz e w sk ie j. Z ło d z ie je sk ra d li w sz y s tk ie k u ry i 1 

św in ię . D ró b ja k o te ż św in ię z ło d z ie je u b il i n a 

m ie jsc u .

X  Zgniłobłoty. (P o ż ar o d p io ru n a ). 

D n ia 1 2 b m . o g o d z . 5 .3 0 p o d c z a s sz a­

le jąc e j b u rz y w  p o w ie c ie b ro d n ick im u - 

d e rz y ł p io ru n w  o b o rę ro ln ik a W a liń - 

sk ie g o W ła d y sła w a w sk u tek c z eg o sp a li­

ła s ię s to d o ła b u d o w a n a łą cz n ie z o b o rą , 

a p o n a d to sp a li ły s ię w sz y stk ie n a rz ę­

d z ia ro ln ic z e i 2 św in ie .

S p a lo n a s to d o ła z o b o rą u b e z p iec z o­

n e b y ły w  P o m . S to w . U b e z p . n a 3 0 0 0 

z L , z a ś in w e n ta rz ż y w y i m a rtw y w  

U b e z p . w  M y ś liw c u n a 5 ,3 0 0 z ł.

P o w sta ła sz k o d a w sk u te k p o ż a ru w y ­

n o s i 4 .5 0 0 ,—  z ł.

X  B achotek. (P o ż a r la su ) . W  d n iu 

1 1 b m . o g o d z . 1 6 -te j p o w sta ł p o ż a r w  

le s ie p a ń sto w y m le śn ic tw a B a c h o te k 

w sk u tek k tó reg o w  o d d z ia le 1 2 5 c . w y ­

p a li ł s ię p o d sz c z y t ja ło w c o w y i tra w a 

n a p rz es trz e n i 1 5 a ró w .

P o ż a r sp o w o d o w a n y z o s ta ł p rz e z n ie­

o s tro ż n o ść w ie śn iak ó w p rz ec h o d z ąc y c h 

p rz e z la s k tó rzy rz u c il i n ie d o p a łe k p a­

p ie ro sa c z y te ż z a p a lo n ą z a p a łk ę .
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X  JIHGFEDCBAB o b ro w o . (K radz ież). W  nocy z 

11 na 12 bm . sk radz iono za pom ocą w ła­
m an ia się na szkodę ks. prób . S ętkow - 
sk iego A lfonsa 1 koszu lę m ęską, 1 ka le­
sony , 2 portm onetk i, 1 z ło ty dam sk i ze­

garek , 1 z ło ty dam sk i p ierśc ionek z per­
łą , 1 m edal jon , 1 naszy jn ik sreb rny , k il ­

ka bu te lek w ina i l ik ie ru , 70 ,—  z ł. go­
tów ką, oraz n ieusta loną i lość w b ilon ie 

a ponad to inne rzeczy ogó lne j w artośc i 

530 ,—  z ł. D ochodzen ia w  toku .

JA K Z A R O B IĆ ? JA K O S Z C Z Ę D Z A Ć ?

T o py tan ie w czasie panu jącego obecn ie k ryzysu

F irm a JA N H O FF M A N N — W ąbrzeźno, R ynek 13 

doskona le rozum ie zak łopo tan ie kupu jących —  

d la tego zadow ala się zupe łn ie m ałym zysk iem , 

sp rzeda je najtan iej, i ty lko tow ar dobre j jakości 

D zia tw a szko lna w ie już naw et o tem i śp iew a:

Jeśli chcesz kup ić tan io .

T o się udaj do H offm ann’ a 

T am jest zaw sze pełno gw aru . 

B o to f ir ir ia  bardzo znana;

O bró t w ielk i, a zysk m ały . 

T o zasady f irm y znane, 

T ow ar dobry doskona ły .

I w obsłudze też dobrane 

E ksped jen tk i — eksped jenc i

W  lo t w yczu ją T w ę życzen ia

I zan im się m yśli z łączy

Jest już kon iec za ła tw ien ia.

D alć j zatem w lew To , w praw o ,

G łosić będz iem i z lubośc ią . 

Jakna jszybc ie j —  żw aw o — żw aw o , 

F irm a H offm ann : oszczędnością !

R U C H T O W A R Z Y S T W
—  Z e b ra n ie T o w . W ła śc ic ie li N ieru c h o m o śc i  

odbędz ie się w  p ią tek , dz iś 1 4 lip c a  b r . o g o d z . 

7 ,3 0 w ie czo re m  w  lokalu p . K lim ka „H ote l D w ór 

W ąbrzesk i". Z w zg lędu na w ażność obrad pro­

sim y o l iczne przybyc ie .

Z arząd:

D r. P io trow sk i. M uszarska. Z . S igu rsk i.

—  B a c zn o ść P o d o fic ero w ie R eze rw y! W  

p ią tek , 14 bm . o godz in ie 20 w  sa li ho telu pod 

O rłem odbędz ie się zeb ran ie m iesięczne K o ła . 

N a porządku obrad b . w ażne sp raw y d la tego  

p rzybycie w szystk ich członków kon ieczne.

Z arząd .

—  B a c zn o ść P o w sta ń c y i W o ja c y W ą b rze ź ­

n o Z ebran ie odbędz ie się w sobo tę, 15 bm . o 

godz. 8 w iecz. w sa li ho telu pod „O rłem ". 

P rzybyc ie w szystk ich cz łonków ze w zg lędu na 

w ażne sp raw y kon ieczne Z arząd .

—  S trze la n ie d la c z ło n k ó w  K lu b u S p . P . O . 

S . W  n iedz ie lę, dn ia 16 bm . rano o godz. 6 ,30 

w m ałej strze ln icy , przy bo isku P . W ,, i W . F , 

odbędz ie się strze lan ie z bron i m ałokalib row ej 

d la cz łonków K lubu P . O . S . Jeden strzał 5 gro 

szy . O l iczny udz ia ł prosi Z arząd .

—  K . S . „ P o g o ń " . W ycieczka sekc ji ko lar­

sk ie j odbędz ie się w n iedzie lę 16 bm . Z b ió rka 

w szystk ich przed m ieszkan iem k ierow n ika o 

godz. 1 ,20 w y jazd punk tua ln ie o godz. 1 ,30 .

K ierow n ik .

B A N K  P O L S K I P Ł A C IŁ  W  D N IU  13 B M . Z A :

do lary am erykańsk ie 6 ,15

fun ty szterlingów 29 ,50

frank i szw ajcarsk ie 172 ,4 7

m a rk i n ie m ie ck ie 2 0 8 ,—

g u ld e n y g d a ń sk ie 1 7 3 ,1 2

l iry  w łosk ie 47 .11

f lo reny ho ledersk ie 359 ,60

N O T O W A N IA  G IE Ł D Y  Z B O Ż O W E J l T O W A ­

R O W E J W  P O Z N A N IU

P oznań , dn ia 12 . 7 . 1933 r.

P ła co n o za 1 0 0 k g . w  z ł.

Ż y to  *  2 3 ,2 5 — 2 3 5 0

O g ó ln e u sp o so b ie n ie m o cn e .

P szen ic a 4 1 ,0 0 — 4 2 ,0 0

J ę czm ie ń 1 8 ,0 0 — 1 9 ,0 0

O w ie s 1 5 ,0 0 — 1 5 ,5 0

M ą k a  ży tn ia  6 5  p ro c . w ł. w o rk i 3 8 ,5 0 — 3 9 ,5 0

M ą k a  p sze n n a  6 5 p ro c . w ł. w o rk i 6 3 ,5 0 — 6 5 ,5 0

O trę b y ży tn ie 1 2 ,0 0 — 1 2 ,7 5

O trę b y p sze n n e 1 0 ,0 0 — 1 1 ,0 0

O trę b y p sze n n e (g ru b e ) 1 1 ,5 0 — 1 2 ,5 0

G o rczy ca 5 2 ,0 0 — 5 8 ,0 0

W y ka la to w a 1 2 ,5 0 — 1 3 ,5 0

P e lu szk a 1 2 ,0 0 — 1 3 ,0 0

Ł u b in n ieb iesk i 8 ,0 0 —  9 ,0 0

Ł u b in żó łty 1 0 ,5 0 — 1 1 ,5 0

U R Z Ę D O W E S P R A W O Z D A N IE T A R  
G O W E K O M ISJI N O T O W A N IA  C E N

P oznań dn ia 11 . 7 . 33 r.

B Y D Ł O ;

W o ł y :

pełnom ięsiste w ytuczone n ieop rzę-
gane  60— 62

m ięsiste tuczone m łodsze do la t 3 52— 56 
m ięsiste tuczone starsze .... 40— 44
m iern ie odżyw ione  ć6— 40
B u h a j e :

W ytuczone pełnom ięsiste .... 60— 66
tuczone m ięsiste  54— 54
n ietucE one, dobrze odżyw ione star­

sze ........................... 40— 44
m iern ie odżyw ione  32— 38
K r o w y :

W ytoczone pełnom ięsiste .... 58— 64
tuczone m ięsiste  52— 56
n ietuczone dobrze odżyw ione . . 34-40
m iern ie odżyw ione  22— 28

J a ło w ic e :

W ytuczone pełnom ięsiste .... 60— 66
tuczone m ięsiste  52— 56
n ie tuczone, dobrze odżyw ione . 44— 48
m iern ie odżyw ione  38— 40

M ł o d z i e ż :

D obrze odżyw ione  38— 40
m iern ie odżyw ione  34— 36

C I E L Ę T A :

b) najp rzedn iej. c ie lę ta tuczne . . 66— 70
tuczone c ie lę ta ......................... 56— 60
dobrze odżyw ione  50 -54
M iern ie odżyw ione . . . . • ... 44— 48

Ś W I N I E :

a) pełnom ięsiste od 120— 150 kg .
żyw ej w ag i......................... 96— 98

b) pełnom ięsiste od 100— 120 kg .
żyw ej w ag i  86— 92

c) pełnom ięsiste od 80— 100 kg .
żyw ej w ag i  80— 86

d j m ięsiste św in ie ponad 80 kg . . 76— 84
tuczone starsze skoby i m acior­

k i  -... 80— 90

D ruk iem i nak ładem : Z ak łady G raficzne 

B o lesław a S zczuk i —  R edak to r odpow ie­

dz ia lny : A lfons S zczuka — W ąbrzeźno , 

u l. M ick iew icza nr. 1 .TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

U Nowe 

nakazy zapłaty
w  postępow an iu upom inaw czem i  
w  postępow an iu nakazow em m ają 
stale na sk ładzie w  każde j i lości

Z A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E

B O L E S Ł A W A  S Z C Z U K I

W ą b r z e ź n o  —  M i c k i e w i c z a  1

Nowa obniżka cen — znów najtaniej

| tylko u HOFFMANNA - Wąbrzeźno Rynek 131
Mm Flnmioarzlr Q Hn IratITxy 1 fł •nn/w’/lro XT— TT J -  fi zx A p* i * __ 4D om ieszka do kaw y 1 f t. paczka . . .

K aw a słodow a f t

D om ieszka do kaw y w  puszkach . . .

K aw a św ieżo palona f t. . . 0,55
K akao I . a V , f t

R yż N r. I . a daw n iej f t. 0 ,55 obecn ie

N r. I I . „ f t. 0 ,50 „

0,80

0,60

0,40

N r. I I . a daw n . f t. 0 ,45 obecn ie 0,35 
R yże drobne łam ane nadejdą w kró tce 

p r z y  o d b i o r z e  1 5  f t . 1 0 %  t a n i e j  
S yrop f t  0,40 
M arm elada f t  0,65 

p r z y  o d b i o r z e  2 5  f t . 1 0 %  r a b a t u  
M yd ło szare f t  0,55

M yd ło w  kaw ałk . 0 ,10 , 0 ,15 , 0 ,20 , 0 ,25

0 ,30 ,0 ,35 ,0 ,40 ,0 ,45 ,0 ,50 1,20
S ch ich t-L ira ca l kg  1,30
P roszk i: P ersil, R ad ion /S ch ich t, S apon , 

D reir ing , B lask , K . A .

N a m y d ła  i  p r o s z k i p r z y  o d b i o r z e  
2 5  s z t u k  1 0 %  r a b a t u

Nadeszły szp ro ty w  o liw ie pusz. 1 f t. 1.00, pusz, pó ł f t. O ,6O jS ardynk i franc, duża pusz. 1,50 S er ty lż. pełno tł. 1/ i f t. 0,30 S er szw ajc . V *  f t 0,60

Nadszedł wielki transport win krajowych, cukrów i czekolad pierwszorzędnej jakości. 

=j=£7;.- = Uwaga I Czem więcej kupujących —.tem tańsza sprzedaż tylko u mnie =

 

Z a szczere dow ody w spó łczucia z po­
w odu trag iczne j śm ierci ś. p .

Feliksa Prnsieekiego 
i oddan ie ostatn ie j przysług i Z m arłem u , za 
w szelk ie ob jaw y czc i, w ieńce i kw ia ty , a 
szczegó ln ie C zcigodnem u ks. w ikarem u Ł o ­
sińsk iem u , Z arządow i P ow . P ow st. i W oj. 
ork iestrze Z w iązku S trze l.. P rzy jac io łom i  
l iczn ie zg rom adzone j pub liczności sk ładam y

,BÓG ZAPŁAĆ"

RODZINA
Wąbrzeźno, w  l ipcu 1933 r.

P o lecam S zan . K lien te li:

s m o ł ę , p a p ę , l e p n i k ,  —  
g w o ź d z i e  p a p o w e , w ę ­
g i e l k o w a l s k i i o p a ł o ­
w y , d r z e w o  u ż y t k o w e  
i o p a ł o w e  p o  z n a c z n i e  

n i s k ic h  c e n a c h

M . S Z Y M A Ń S K A
przy M iejsk im D w Torcu

O g ł o s z e n i e  w  n a s z e m  p i ś m i e

to szy ld , w yw ieszony d la tych , k tó­

rzy n ie przechodzą T w o ją u licą...

f \

KAFLE I
b i a ł e  I k o l o r o w e

o r a z  w s z e l k i e  o k u c i a  
d o p i e c ó w  i k u c h e n

U l p o 1 e c a

B. JtllfMI 

. SKŁAD ŻELAZA
W R ynek N r. 18 ♦ T ele fon N r. 73

P O Łtlf lM  ■
w w ielk im w yborze prak­

tyczne podark i po znaczn ie 

zn iżonych cenach, k tó re do­

tąd jeszcze n ie byw ały

o b r ą c z k i ś l u b n e , z e g a r y , z e g a r k i , b u ­

d z i k i . B i ż u t e r j e  z e  z ł o t a , s r e b r a , a l p a k i  

i d o u b le . N a k r y c i a  s t o ł o w e  s r e b r n e , a l -  

p a k o w e  i  k r y s z t a ły  o r a z  a r t . o p t y c z n e

B IAŁY
Zakład zegarmistrzowski i złotniczy
WĄBRZEŹNO

u lica M arsza łka J. P iłsudsk iego 4 T ele fon 4g

Obwieszczenie
K om orn ik S ądu G rodzk iego w K ow alew ie S ta­

n is ław Z agórsk i, urzędu jący w  m . K ow alew ie przy 
u licy P lac W olności nr. 3 obw ieszcza, że na dz ień 
27 lip ca 1 9 3 3 r . o g o d z in ie 1 0 został w yznaczony 
te rm in oszacow an ia i op isu n ieruchom ości, zap isa­
nej w księdze w ieczyste j N ow ydw ór tom I I  karta 
14 w łasnośc i ro ln ika S ta n is ła w a O w c za rsk ie g o i żo -  
n y je g o S ta n is ła w y O w cza rsk ie j z d o m u R u s , a 
po łożone j w N ow ym dw orze, pow . w ąbrzesk i, i to 
na w n iosek K om unalne j K asy O szczędnośc i pow ia­
tu w ąbrzesk iego w  W ąbrzeźn ie .

W  zw iązku z pow yższem , na zasadz ie § 2 art. 
668 K . P . C . w zyw a się w szystk ie osoby i urzędy , 
aby przed ukończen iem op isu zg łosiły sw o je praw a 
do w ym ien ione j n ieruchom ośc i lub je j przyna leż­
nośc i, jeże li praw a stanow ią przeszkodę egzekuc ji.

K o w a le w o , dn ia 11 l ipca 1933 r.

S ta n is ła w  Z a g ó rsk i, 

kom orn ik S ądu G rodzk iego w K ow alew ie.

N ow y 
wóz roboczy 

nośno ść 80 ctr. 2 ‘ /4 ca l, 
sp rzeda natychm iast 

F r . M i i l l e r  
w ybudow an ie pod S itno

Restauracja „Pod Gwiazdą" 
po leca tan ie i sm aczne 

O  B  I  A  D Y  
i  K O L A C J E

DOM
jest zaraz tan io do sp rze­
dan ia. Z g łosz. w adm in , 

„G łosu W ąbrzesk iego" 

Dom z ogrod. w  m ie­
śc ie dochód 1800 z ł sp rze­
dam , lub zam ien ię na go­
spodarstw o . R ekow sk i 

W ąbrzeźno Jadw ig i 2

WspOlnika (c iche­
go) lub pożyczk i 300 z ł. 
do dobrego prosper, in te­
resu poszuku je . Z g łosz . 
pod 300 do adm . „G łosu "

Żniwiarką „D ee­
r ing " sp rzeda tan io .

Rekowski
W ąbrzeźno , u l. Jadw ig i 2

Ogłaszajcie

w „Glosie 

Wąbrzeskim “ 
aWBMnBSSWWBBHKPT

5 poko jow e 

mieszkanie 
w  R ynku do w ynajęc ia . 

W iadom . w adm . G łosu

Z ag inął podczas przepro­
w adzk i

w y ż e ł 
m aśc i sreb rne j, w ab iący 
się „T axo* . O ddać go za 
w ynagrodzen iem w  adm . 
G łosu . O strzega się także 

przed kupnem tegoż.

Matjasy
praw daiw e po leca

St. Klimek
sk ład tow . ko lon ., w in  

i delikatesów

K siążn ica K opem ikańska

w  T orun iu


